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POZNAŃ, 14 marca.
Na przedmieściach paryskich trwa dotąd zbrojny 

rokosz, w Paryżu samym ogłosił jenerał Vinoy stan 
oblężenia, zawiesił wydawnictwo rewolucyjnych dzien­
ników i odbył przegląd nad 40,000 wojska, przy po­
mocy którego zamierza przywrócić porządek i spokój 
publiczny w stolicy.

Tymczasem w Bordeaux miało zgromadzenie naro­
dowe 11 b. m. po raz ostatni się zebrać przed prze­
siedleniem się do Wersalu, gdzie w przyszły poniedzia­
łek rozpoczną się w sali teatralnćj zamku dalsze obrady.

Rozdrażnienie przeciw Nièmcom szerzy się za przy­
kładem Paryża po całym kraju. W stolicy zmieniono 
nazwisko ulicy „Rue d’Allemagne“ na „Rue de Re­
vanche; a z rąk do rąk obiega okólnik, wzywający 
wszystkich kupców i producentów francuskich, by żadnych 
towarów i produktów nie sprzedawali ódtąd do Niemiec.

Konferencya czarnomorska w Londynie ukończyła 
na dniu wczorajszym swe prace, przywracając mnićj 
więcój stósunki z roku 1854, ezyli niszcząc to, co tylu 
trudami i krwią okupione było w kampanii krymskićj. 
Neutralność morza Czarnego została zniesioną a Rosyi 
wolno znów uzbrajać porty czarnomorskie i utrzymywać 
w nich potężną flotę. Natomiast przyznano i Wysokiej 
Porcie prawo przepuszczania każdego czasu przez Dar- 
danele okrętów wojennych mocarstw przyjaznych, które 
równoważyć będą siły rosyjskie.

Groźne zamieszki uliczne w Zurichu wywołane być 
miały przez znane „Stowarzyszenie międzynarodowe“, 
usiłujące w calćj Europie zapalić pochodnią socyalisto- 
wskiego przewrotu. Inni sądzą, że celem ich była ma- 

ł nifestacya na rzecz Francuzów przeciw Niemcom. Roz­
ruchy nie powtórzyły się na szczęście dnia wczoraj •
gzego.
: Nordd. Allg. Z tg grozi Francyi represaliami 
w razie ponawiania krzywd przeciw niemieckim podda­
nym, osiadłym na ziemi francuskiój. W tym sensie 
miał także hrabia Bismarck przesłać notę panu Jules 
Favre.

Żądanie nitramontanow.
Na tern samem miejscu pisząc przed dwoma 

tygodniami w przedmiocie wyborów, wypowiedzie­
liśmy otwarcie, iż pomiędzy nami narodowcami, 
jak nas nazywają a na jaką nazwę chętnie go­
dzimy się, a ultramontanami toczy się spór za­
sadniczy, który istotą swą sięga do podstaw 
naszego bytu, zagrażając, w razie przeparcia nas 
przez ultramontanów, zatratą naszej narodowój 
przyszłości. Są momenta tak w życiu pojedyń- 
czych jak i zbiorowych jednostek, które stanowią 
? ich przyszłości. Za podobny moment w losach 
1 życiu naszego społeczeństwa uważamy i chwilę 
0 ecną. Złąbyśmy robili przysługę naszemu spo- 

F eczenstwu, gdybyśmy starali się zmniejszać lub 
1 «godzić sytuacyą, jaka stoi przed nami. Dziś bez 
®znaczenia, gdybyśmy okazali powolność i dali się 
ł leJ rozwinąć, jutro staćby się mogła groźną. Obo- 
otwiązkiem naszym jest jasno i wyraźnie ukazać ją 

ca^j prawdzie, bo tylko taka droga jest jedy­
ne skuteczną i pomocną na przecięcie zła, które

Miłuje się rozkrzewić pomiędzy nami.
Powtarzamy więc, że pomiędzy nami a ultra- 

ontanami, nie zaś duchowieństwem, jak to ultra- 
zf jmtanie usiłują wmówić, toczy się spór zasadui- 
1'zy._ Ze tak jest, przekonywa nas pomiędzy in- 

i.świeży artykuł w odbitce Tygodnika 
atolic kiego No. 10 zamieszczony. Nie zwró- 
bysmy nań uwagi, gdyby nas z dobrze poinfor­

mowanego źródła nie zapewniano, co wszakże 
Wszelkiem zastrzeżeniem podajemy, że wypłynął 
z pod pióra tego, którego ogół za naczelnika 

Partyi przeciwnej uważa, a który wedle 
ion6g0 ?^^ksze§° przekonania całą tą sprawą 

kier^e- Zobaczmy więc, czegóż chcą
'“’'»ów • now®j „wskazówki“ ultramontanie; zasta-
ijfeżT^ S^’ CZy .P°^ane Przez nich warunki są 

iwe do przyjęcia, a wreszcie oznaczmy jasno
9, Wasne stanowisko.

i
" iki.Zobacz“y więc, czego chcą ultramontanie, 

Hi npWaJUnki d° zgody podają? Oto — pragną 
Hm ZC tnY''zys*'k^m tylko zmiany regula- 

wyborczego, który obok kandydatury 
" łinn <ie?° i Dziennika naszego, bo to zwy- 

piosnka ultramontanów, do rozdwojenia do­

prowadził, choć źródło jego, jak z wyżej wspom­
nianego artykułu po raz pierwszy dowiadujemy 
się, datuje się jeszcze od ś. p. Tygodnika Po­
znańskiego. Pozornie nic innego nie żądają 
oni; w gruncie jednak rzeczy, powiedzmy szczerze, 
domagają się wyniesienia stanu kościoła ducho­
wnego po nad wszystkie stósunki państwowe, 
podporządkowania mu wszystkich interesów naro­
dowych, społecznych i państwowych; pragną uprzy­
wilejowanego stanu; słowem pragną rządów teo- 
kratyczuych.

Że istotnie tak jest, zaraz wykażemy. Ul­
tramontanie oświadczają, iż duchowieństwo wedle 
ich teoryi nie może brać udziału w pracach pra- 
wyborczych, bo w tym względzie istnieje zakaz 
stanowczy ks. Arcybiskupa. Zgoda, ależ zakaz 
ten nie jest wcale dogmatem, tak samo więc, jak 
był wydanym, w interesie zgody łatwo mógłby 
być uchylonym. Zresztą faktycznie został on już 
nawet uchylonym, bo jakkolwiek duchowieństwo 
w pracach prawyborczych nie brało wprawdzie 
udziału, wszakże nikt nie zaprzeczy przecież, że 
agitacyą wyborczą na rzecz swych kandydatów 
bardzo gorliwie prowadziło, tak że posunęło ją 
po za granice w liście do Szan. pana Moraw­
skiego wytknięte. W nim bowiem jest mowa je­
dynie o radach — przy wyborach zaś były fakta 
i działania; czyli inaczej najzupełniejsza agitacya 
wyborcza, namiętnie i z zaciętością prowadzona. 
Ale mninjsza o to — ultramontanie, powtarzamy, 
dla przywrócenia zgody pragną tylko zmiany re­
gulaminu — domagają się dwustopniowych wybo­
rów, które w drugiem stadyum, to jest po wymie­
nieniu kandydatów dałyby możność duchowieństwu 
wynurzyć swe zdanie co do przyjęcia lub nieprzy­
jęta ich jako kandydatów na posłów. Nie wcho­
dzimy na teraz w formę, w jakiejby ogół ducho­
wieństwa opinią tę w jednem orzeczeniu wygłosił, 
z tego jednak widzimy jasno, iż gdyby zgodzić 
się na podobne żądanie, w takim razie właściwie 
i istotnie tylkoby duchowieństwu rzeczywista funk- 
cya wyborców przysługiwała, wszyscy zaś inni 
zeszliby na proste automata. Z tego więc prze­
konywamy się, iż tu nie chodzi ultramontanom 
o wynurzenie swego zdania i opinii, ale bez 
względu na ilość, jakaby rzeczone zdanie dzieliła 
o narzucenie swój woli wszystkim. Godząc się 
na to, zaprowadzalibyśmy lub godzilibyśmy się na 
rządy teo kratyczne, czego ani pragniemy, ani 
chcemy. Jeśli zaś ultramontanie, przemawiający 
w imieniu całego duchowieństwa, domagają się 
podobnego prawa na tej zasadzie, jak to sły­
szymy ich wciąż powtarzających, iż oni tylko są 
reprezentantami ludu naszego, to my nie tylko na 
podobną zasadę zgodzić się nie możemy, ale 
owszem mu3imy przeciw niej jak najmocniej zapro­
testować. Duchowieństwo w sprawach religii 
i kościoła jest zarówno ludu jak i wszystkich 
innych katolików, bez względu, do jakiej kto 
z nich warstwy społecznej należy, wyłącznym 
kierownikiem; władza jego i powaga jest tu 
najzupełniejsza i pod tym względem ani my­
śliwy jej zaprzeczać ani pragniemy ją osła­
biać. W rzeczach jednak polityki i interesów na­
rodowych tak społecznych, moralnych jak i mate- 
ryalnych nieznamy żadnych stanów, znamy tylko 
obywateli Polaków. Tu jak wszędzie, prawo do 
reprezentowania mają ci tylko, których ogół oby­
wateli do tego, jako swych współobywateli powo­
łuje. Wreszcie gdybyśmy na chwilę na podobne 
pomieszanie sfery państwowćj z sferą kościelną, 
w czem właśnie tkwi istota sporu, zgodzili się’ 
to zważmy, coby nastąpiło? Nie będziemy się 
wdawać w żadne inne możliwe przypadki, a po- ' 
stawimy tylko jeden. Oto, przypuśćmy, co bar­
dzo jest prawdopodobnem, iż godność najwyższego 
dostojnika naszego duchownego, nie będzie spra­
wowaną przez współrodaka, ale powierzoną zosta­
nie człowiekowi obcej nam narodowości, wówczas 
przez pomięszanie podobne sfer powyższych, sprawa !. 
narodowości i moralna państwowa na niechybną 
zgubę narażonąby była, a tego właśnie dopuścić i

nie możemy. Tylko rozdzielając sfery powyższe, 
unikamy stanowczo grożącego nam niebezpieczeń- 

, stwa. Przytoczyliśmy jeden jedyny szczegół, a 
moglibyśmy ich przytoczyć daleko więcej, a wszy-

; stkie one zarówno są szkodliwe. Wreszcie roz­
dzielenia powyższych sfer domaga się sam ład i 
porządek społeczny. Państwo składa się z roz­
maitych ogniw i czynników, z rozmaitych sfer, 
pozornie nie raz różnych pomiędzy sobą lub prze­
ciwnych sobie, rozmaitych części składowych, 
wszystkie jednak muszą być uwzględnione, bo wszy­
stkie zarówno przykładają się do jego bytu, ży­
cia, rozwoju i trwałości. Gdybyśmy zgodzić się 
mieli na postulała ultramontanów, w takim razie, 
uznając, powtarzamy kościół, za jedynego prawo- j 
witego reprezentanta wszystkich naszych: interesów ) 
narodowych i społecznych, tern samem tłumiliby­
śmy. inne czynniki f wyjęlibyśmy z pod prawa 
wsz{yśtkich naszych rodaków innowierców, do czego 
jednak nikt z nas nie dąży i czego nie śmie się 
domagać. Frzytem ultramontanie, stawiając koś­
ciół po nad wszystkie stósunki narodowe i państ­
wowe, ‘wchodzą na nader niebezpieczną drogę. 
Droga ta, fatalnym sposobem mogłaby ich przy­
wieść do tego, iż ratując jakikolwiek z postula­
tów’ kościoła, który oni, powtarzamy, ponad wszy- 
stkiem stawiają, poświęcićby mu mogli podrzędne 
wedle nich sprawy, np. sprawę narodowości Droga 
ta ma jeszcze to niebezpieczne w sobie, że ciągnie 
ich do wiązania się z siłą, a czego jawny ślad 
widzimy w wersalskim adresie; związek ten z 
siłą wypływa z przekonania ich, że ta pomoże im 
do przywrócenia władzy doczesnej Papieża. Smu­
tna rzecz, że reprezentanci kościoła, który jest 
potęgą duchową i moralną,, przyszłość jego opie­
rają na sile fizycznej. Jakiż to zawodny rachu­
nek i czyż dla niego, nie mówiąc już nic o jego 
niemoralności, godzi się narażać na szwank byt 
nasz narodowy?

2r,eś^fą przywłaszczając sobie wyłącznie pra­
wo reprezentowania Indu, zapominają, że nie sam 
lud stanowi całość naszego społeczeństwa i na­
szej narodowości i wreszcie, że ten lud, prócz re­
ligii, ma jeszcze inne społeczne potrzeby, których 
kościół reprezentować nie może. — Ultramontanie 
pod pozorem reprezentowania ludu pragną Wła­
ściwie przywileju dla siebie. Zamiast Polski szla­
checkiej, która niepowrotnie już przeminęła, sta­
rają się inaugurować Polskę teokratyćzną. Go­
dzić się na podobne żądanie, byłoby to samo, co 
całą sumę dotychczasowego postępu jednym za­
machem przekreślić; czyli inaczej sprowadzić do­
tkliwą szkodę dla naszej narodowości, szkodę tak 
wielką, iż ta bezwarunkowo na sam byt nasz i 
istnienie wpłynąćby musiała i nieobybnie wpły­
nęła. Sądzimy, że nikt nie zaprzeczy temu. Dla 
tęgo też, wierni naszej narodowej chorągwi, bro­
nimy, jej i bronić będziemy do ostatka sił naszych, 
i niedopuścimy, by najmniejszój krzywdy doznała, 
a że w skutek żądań ultramontanów i domagań, 
gdybyśmy na nie zezwolili, doznałaby jej, to prze­
konani jesteśmy, iż każdy z nieuprzedzonych lub 
nieobałamuconycb zgodzi się na to z nami. Bro­
nić religii, jak to twierdzą ultramontanie przeciw 
nam Polakom; doprawdy, niewiadomo co w tern 
twierdzeniu więcej podziwiać czy naiwność czy za­
ślepienie? To też nie o obronę religii chodzi 
ultramontanom, ale o zawładnięcie całkowite spo­
łeczeństwem naszem — w jakim zaś celu, wy­
żej objaśniliśmy. Czy na coś podobnego godzić | 
się możemy?

Dalsze uwagi do następnych numerów pisma 
naszego odkładamy. :

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył potwierdzić wybór dyrektora gisnnazyalnego, 

profesora Kern w Gdańsku na dyrektora simnazYum miejskiego 
w Szczecinie.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 10 marca,

(Nasza rada miejska. — Wybór prezydenta. — Nie ma zgody.— 
Co nastąpi? — Nowych potrzeba kandydatów!)

; . (3) Drugiego tak oryginalnego miasteczka jak Lwów
nie znajdzie. Podobno Czas ma słuszność, twierdząc 

i że tu osobny żyje naród. Nowa nasza reprezentacva 
miejska wybierała wczoraj prezydenta miasta. Czekał 
na tę chwilę Lwów całych łat 100. Od kilku miesięcy 
zajmowano się gorąco tą sprawą. Ileż to panowie radni 
stracili czasu na poufnych naradach? Ileż to pasnięto 
mówek, ileż czyniono zabiegów, ileż wypito wina, byle 
doprowadzić do porozumienia? I zeszło się wczoraj 96 
ojców miasta i znowu radzili, i znowu dysputowali 
i znowu przekonywali się, i przez cztery godzin prze­
szło głosowali i w końcu nikogo nie wybrali. Z pomię­
dzy pięciu kandydatów zostało dwóch. Ziemiałkowski 
i Madejski zrzekli się kandydatury. Jasiński za mało 
miał głosów. Pozostali Smolka i Szemelowski. Cho­
dziło o to, którego ź nich wybrać. Odpowiedziano ża­
dnego. Żaden nie otrzymał nawet absolutnej większo­
ści głosów. Głosowało 96, najwięcej głosów miał Smol­
ka, a tylko 47, więc nawet nie połowę.

Co się dalój stanie, ja nie wiem. Statut miejski
me przewidział takiego wypadku. Widocznie ustawo­
dawcy zapomnieli, że to statut dla Lwowa. We Lwo­
wie wszystko jest możliwe. Co więc wydział krajowy 
czy sejm i namiestnictwo orzekrą, jak poradzą, przewi­
dzieć trudno. To jednak jest rzeczą pewną, że jeżeli 
rada miejska jest rzeczywiście reprezentacyą miasta 
(a zdawałoby się, że jest, bo każdy z wybranych otrzy­
mał ogromną większość głosów nad większość absolu 
tną), i jeżeli prezydent ma byó tej rady wybrańcem, to 
ani Smolka ani Szemelowski prezydentem 
miasta byó nie może. I jeden i drugi ma bo­
wiem większość reprezentacyi miasta nrze- 
ciw sobie. F

sposób jeden lub drugi z nich otrzymał tych brakuia 
cych kilka głosów? Tych kilka głosów z konieczności 
wbrew woli, wbrew przekonaniu danych? Oto nie miałby 
metylko poparcia u większości, ale miałby większość 
reprezentacyi przeciw sobie. Ci, co wczoraj głosowali 
za Smolką, są stanowczymi Szemelowskiego przeciwni 
kami i odwrotnie. Czyż mógłby taki prezydent mieć 
potrzebną powagę, potrzebne zaufanie w mieście? Któ- 
renkolwiek z nich zostałby burmistrzem, byłby burmi­
strzem właściwie przez mniejszość większości narzii 
conym.

Przy pierwszćm głosowaniu miał Szemelowski na 
96 głosujących 32 głosy, przy drugiem 36 a przy trze- 
ciem, gdy juź na kogo innego głosować nie można było 
jak na mego lub Smolkę, 45 głosów. Podobnie i Smol­
ka, choć przy trzecićm głosowaniu o 2 głosy wiecśi 
otrzymał, bo zwolennicy Jasińskiego podzielili sie na 
dwa obozy. Wiem, że niektórzy z nich rzucali po dwie 
kartek do kapelusza i na ślepo wybierali jedne Czyż 
w obec takiego stanu rzeczy nie powinni obaj ci nano 
wie zrzec się kandydatury? Czyż powinni narażać mia­
sto dla dogodzenia swój próżności na następstwa dal­
szej walki?

Jeżeli będzie mógł być jeszcze raz wybór przed­
siębrany, cóż nastąpi? Oto bardzo prawdopodobnie 
byłby znowu taki sam jak wczoraj głosowania rezultat 
A gdyby był taki lub mało odmienny, choć wątpię, by 
ktokolwiek z radnych mógł swoje przekonanie o każdym 
z kandydatów zmienić, cóżby się stało? Musianoby rade 
rozwiązać i znowu inną wybierać. Nasamprzód i wtedy 
rezultat wyboru bardzo wątpliwy. Jak w dzisiejszói ™ 
dzie tak i w mieście w ogóle zdania co do tych dwóch 
kandydatów są podzielone. Popularność Smolki jest fnż 
bowiem mocno zachwianą. Widzieliśmy to podczas 
ostatnich wyborów poselskich. Powtóre, jakDto chara 
kter miałyby te nowe wybory rady? Roz wiązano by 
ją dla tego, że me cbciała mieć ani Smółki 
ani Szemelowskiego prezydentem. Kogóżby wiec 
do przyszlój rady wybierano? Smolkiści agitowaliby za 
takimi radnymi, którzyby Smolkę prezydentem wybrać 
obiecywali. Mamelucy czyli partya Szemelowskiego agi­
towałaby za zwolennikami dzisiejszego naszego lord ma 
jora. Nie patrzanoby na to, czy ten lub ów bedac w 
radzie może miastu usłużyć, czy będzie w radzie użyta 
czny, czy powinien byó reprezentantem miasta a na- 
trzanoby na to, czy będzie za Smolką lub Szemelow- 
skim. Nie partye polityczne ale partye osób stanęłyby 
tu do walki Jeszcze jedna uwaga. Żydzi, którzy tu 
trzecią część głosów mają, są za Szemelowskim Oni 
przeważyliby przy wyborach nowój rady. Nastąpiłaby 
więc burda, którćj bynajmniój życzyć sobie nie można 
¿resztą cózby się ze sprawami gminnemi działo przez 
ten czas bezkrólewia nowego! r

. . P/a. teg° sen8uby nie miało rozwiązanie rady 
miejskiój dla tego, że jćj większość jest przeciwną v- 
borowi p Smolki lub p. Szemelowskiego prezydentem. 
Celu zaśby nie miało powtarzanie wyboru miedzy tymi 
dwoma kandydatami, których reprezentacya miasta wi 
doczme me chce mieć na swojóm czele. Jeżeli wiec ci 
panowie chcą się miastu przysłużyć, niech ustania 
mech stanowczo kandydatury się zrzekną. jak dla do­
bra miasta zrobili to Ziemiałkowski i Madejski Taka 
rezygnacya więcój im zaszczytu przyniesie, niż'wy bór 
wymuszony koniecznością, wbrew woli czy



większości, czy bardzo znacznćj mniejszości 
repr ezentacyi.

To jest, mojóm zdaniem, jedyny środek wyjścia 
z koła błędnego.

twów, 10 marca. 
(Wybór prezydenta miasta).

(T) Non habemus Papami Nasza Rada miej­
ska wybierała wczoraj burmistrza — pierwszego burmi­
strza od czasów rozbioru Polski — pierwszego burmi­
strza po 100 latach, bo właśuie w roku 1771 wybierał 
Lwów po raz ostatni swego prezydenta. Od tego czasu 
mieliśmy zawsze burmistrzów przez rząd austryacki 
mianowanych. Otóż wybierała nowa Rada burmistrza 
z wielką ostentacją i powagą na osobnem umyślnie ad 
hoc zwołanćm posiedzeniu, w obec nadzwyczaj licznie 
zgromadzonej publiczności, która do samego końca wy­
trwała, wybierała przez całych pięć godzin, bo od 5tój 
do 10 wieczór, i nie wybrała nikogo! Jakaś kią 
twa cięży na nas. Zgoda, porozumienie między nami 
zdaje się byó niemożliwóm, choroba nasza jest bardzo 
ciężka!

Oto przebieg całój sprawy:
Podług statutu przewodniczy na posiedzeniu Rady 

wyborowi prezydenta, pierwszego wiceprezydenta i dele­
gatów poświęconem, najstarszy wiekiem członek Rady. 
Krzesło przewodniczącego zajął więc 70 letni staruszek 
mieszczanin tutejszy, p. Kasper Boczkowski.

Rada zebrała się w całym komplecie, jak tego sta­
tut wymaga, gdyż radny, któryby się do wyboru prezy­
denta nie stawił i nie usprawiedliwił nieobecności, traci 
mandat. Dwóch radnych złożyło mandaty, pan Smolka 
jest w Wiedniu w radzie państwa, a p. Widman ciężko 
chory. Reszta 96 zajęli miejsca i wytrwali aż do zam­
knięcia posiedzenia.

Przewodniczący, wezwawszy zgromadzenie do przed­
siębrania wyboru z całą powagą i zwróciwszy uwagę, 
że to po raz pierwszy od 100 lat odzyskaliśmy prawo 
wybierania sobie naczelnika miasta, zamianował kemi- 
syą wyborczą i skrutacyjną, złożoną z pp. dra Anto­
niego Małeckiego, dra Riegera, Edw. Błotnickiego, po­
sła Dąbrowskiego, dra Hoenigsmana i Z. Żółkiewskie­
go, którzy, zająwszy miejsca na podwyźgzeniu, wywoły­
wali po nazwisku radnych, odbierali i składali do urny 
głosy a następnie je w głos obliczali. Pierwsze głoso­
wanie pozostało bez skutku. Kartek oddano 94 (dwóch 
radnych weszło do sali podczas głosowania dopiero). 
Smolka otrzymał głosów 36, burmistrz dotychczasowy 
(mianowany przez rząd) radny Szemelowski 32, Jasiń­
ski (notaryusz) 22, dr. Madejski 2 głosy, a Ziemiałko- 
wski (pomimo że się zrzekł kandydatury) 1 głos.

Przewodniczący zarządził drugie głosowanie. I tą 
rażą rezultatu nie było. Na 96 głosów oddanych, o- 
trzymał Smolka głosów 36, Szemelowski 36, Jasiński 
23 a Madejski 1 głos.

Podług statutu zarządził przewodniczący trzecie i 
ostatnie głosowanie ściślejsze, tj. wybór między dwoma 
naj więcćj głosow mającymi Smolką i Szemelowskim. 
Nim jednak do ostatniego głosowania przystąpiono, za­
żądał Dobrzański (redaktor Gaz. Nar,) głosu, i przed­
stawił, iż ustęp statutu traktujący o wyborze prezydenta 
jest tak niejasny, iż zachodzi wątpliwość: czy i przy 
wyborze ściślejszym potrzebną jest do ważności wyboru 
absolutua większość głosów całćj pełućj Rady tj. 51 
głosów.

Wywiązała się więc z powodu podniesionych pod 
tym względem wątpliwości dyskusja, która przeszło go­
dzinę trwała i która przekonała każdego, iż st.tut 
miejski jest tu rzeczywiście bardzo niejasny i bałamu­
tny. Dr. Ziemi łkowski, Dr. Madejski, jeden z twórców 
statutu, Dr. R .jaki, Dobrzański rozumieją, iż statui 
wy naga i przy wyborze ściślejszym, 51 głosów, bo § 28 
powiada wyraźnie, że ,,do ważności wyboru prezy­
denta kouieczną jest bezwzględna większość gło­
sów całćj ilości członków Rady ‘ zresztą taka 
absolutna większość i dla tego jest niezbędną, bo tjlko 
w razie poparcia ze strony większości Rady może 
prezydent skutecznie działać. Przeciwnie Dr. Wolski, 
Dr. Małecki, Dr. Hoenigsmann i inni juryści byli zda­
nia, iż przy ściślejszym wyborze potrzebną jest tylko 
względna większość głosów, wymagając bowiem ab olu- 
tnój większości można wybór zrobić niemożliwym, przy- 
csem zwracali uwagę ua § 29 statutu mówiący o gło­
sach padających na innych do ściślejszego wyboru nie 
dopaszezonyca kandydatów, więc nieważnych, o równo­
ści głosów (przy 100 radnych a absdutnćj większości 
51 jest równość niemożliwa) i t. p. sprzeczności.

Zdania były dotąd tak podzielone że guy przyszło 
do głosowania nad wnioskiem p. Wolskiego, który ch iał, 
by przy wyborze ściślejszym wystarczała większość wzglę­
dna ważnie oddanych głosów, oświadczyło się 48 za 
wnioskiem, a 48 przeciw wnioskowi, w którym to razie 
podług regulaminu wniosek uważać się musi za odrzu­
cony. Przystypiono więc do głosowania nad wnioskiem 
Dobrzańskiego: „Rada miejska jest tego zdania, iż i przy 
Wyborze ściślejszym jest bezwzględna większość głosów 
potrzebną”. Wniosek ten otrzymał głosów 51.

Po takiój uchwale i chwilowćj przerwie dla porozu­
mienia się wzajemnego, które jednakże, jak się okazało, 
pozostało bez ssuiku, zarządził przewodniczący trzecie 
głosowanie.

Liczenie głosów odbyło się wśród największego mil­
czenia. Wszyscy obecni tak w sali jak i na galeryacb 
z największą ciekawością liczyli padające głosy. Sze­
melowski i Smolka mieli czas długi zupełnie równą ilość 
głosów, dopiero w końcu przeważyła się szala kilkoma 
głosami na korzyść Smolki, ale ostatecznie bez skutku. 
Rezultat bowiem ostatniego głosowania był następujący:
2 głosy psuły na Jasińskiego, 2 kartki oddano czystych 
więc 4 głosy nieważne, Smolka otrzymał głosów 47’ 
a Szemelowski 45, żaden więc z nich nieotrzymał wy­
maganej absolutućj wigszości głosów 51, więc nikt wy­
branym niezostał. J

Po ogłoszeniu takiego rezultatu głosowania, powst 
gwar, rozgard -sz, rwetes aiedoopisania. Wszystko opu« 
cza miejsca, ze wszystkich stron wołania: Co teraz nastąp 
Kz ,u Radę rozwiążel Wybór jeszcze raz należy powtórzy 
Nie mamy już prawa wybieraćl Mamy prawo! I 
Gzerkawski wreszcie wnosi, aby postąpić jak w Rzym 
przy wyborze Papieża. Zamknąć drzwi i nie wy puść 
nikogo, póki nie przyjdzie do zgody. Wielu r 
dnych — była już godzina 10 — w obaw 
prze;, conclave, sunie ku drzwiom. Dobizańs 
radzi, aby odroczyć posiedzenie, a na następna 
wybierać znowu 1 wybierać tok długo, póki kto i 
głosów me otrzyma, wreszcie żąda głosu Ziemiałkows 
i dowodzi że skoro wszystko zrobiono co statut nak, 
zywal, dalej już wyborów przedsiębrać me można lei 
stosownie do ustawy powinno się przedłożyć rezulti 
głosowania wydziałowi krajowemu i namiestnictwu, kti 
re orzekną jak dalćj postąpić należy. Wolski, Hotnig: 
mami 1 M ¿dejski popierają ten wniosek, przy czem M. 
dejski zwraca uwagę że Rada ma pod dotychczasowy 
burmistrzem dalćj urzędować póki albo nowy wybc

prezydenta albo nowe wybory Rady zarządzone nie 
ZO..'

Wniosek Ziemiałkowskiego przyjęto» spisano pro­
tokół głosowania, który stosownie do przepisu statutu 
wszyscy Radni podpisali.

Tak się skończyło to ważne posiedzenie Rady ffiicj- 
skićj, które na długie lata pozostanie w pamięci mia­
sta i pozostanie wymownym dowodem panującego u 
nas rozstroju.

Bordeaux, 8 marca.
(Z zgromadzenia narodowego.)

(Z). Biedna Francya! Wychodzę w tćj chwili z 
izby pełen oburzenia, którebym rad ukryłj przez sympa- 
tyą dla Francuzów, ale którego ukrywać mi nie doz­
wala cześć prawdy. Opiszę wam wypadek, jakem go 
widział, nie kryjąc nawet własnćj słabości, żeby się w 
niczćm ze skrupulatną nie rozminąć rzetelnością.

Przyszedłem dziś do izby dość późno, więc dosta­
łem miejsce w saméj głębi trybuny, zkąd nieźle było 
słychać, ale widzieć nie można było nic, chyba stanąw­
szy na krześle... Po dość gorącćj rozprawie wywołanój 
interpelacyą p. Tolain z Société Internationale 
des Trav ai leurs, którą to interpelacyą spowodował 
akt arbitralny i wcale nie republikański p. Jules Simon, 
ministra spraw^wewnętrznycb per interim, zakazujący 
zgromadzenie publiczne zwołane przez to Towarzystwo 
(p. Jules Simon i Dufaure, minister sprawiedliwości po 
nim, zasłaniali się paragrafami bonapartystowskich de­
kretów) na porządek dzienny przyszedł dalszy 
ciąg rugów, zwykle nudnych i monotonnych jak 
deszcz... Będąc chorym i źle umieszczonym — 
mea culpal bez wiedzy i woli się zdrzemnąłem. Nie 
długom atoli używał téj olimpijskiéj rozkoszy, jaką jest 
drzemka po dobrym (?) obiedzie: zbudził mię hałas 
i krzyk niezrównany w izbie... Zrywam się na nogi, 
pytam o co chodzi, żaden z sąsiadów nie ma czasu mi 
odpowiedzieć, wdrapuję się na krzesło i widzę na mó­
wnicy Wiktora Hugo, daremno usiłującego przyjść do 
słowa, a przeciw niemu rozjuszoną, wykrzykującą, gro­
żącą pięściami, tupającą nogami z gniewu, całą pra 
wicę... Zgadnijcie zbrodnią Wiktora Hugol

Na porządek rozpraw przyszedł był wybór Gari- 
baldego w Algierze, który sprawozdawca biura propo­
nował unieważnić. Na imię Garibaldego izba, cbcę mó­
wić, prawica rzucać się poczęła. Wiktor Hugo chciał 
wziąść w obronę włoskiego bohatera, który tak świetną 
kampanią w obronie Francyi podjął... Więcćj jak kwa­
drans stał Wiktor Hugo na mównicy, i nie doszedłszy 
do słowa, opuścił ją, nie bez wystosowania, w chwili 
odejścia, kilku obelg dla większości, których nie dosłysza­
łem. — Po Wiktorze Hugo wchodzi na mównicę jenerał 
Ducrot i powiada, że „zanim brać w obronę Ga­
ribaldego (sic), wypadałoby przeprowadzić śledztwo 
nad jego czynami ; śledztwo, z któregoby się, wedle mó­
wcy, mogło okazać, że Garibaldi przychodził tu bronić 
nie Francyi, ale swojćj rze czypospolitćj po- 
wszechnćj.“ Jenerał Ducrot ma głos tubalny i całą 
powierzchowność wielce ograniczonego b...yka. Wię­
kszość okrywa go szalonemi oklaskami... P. Lockroy, 
ze skrajnćj opozycyi, wskakuje na mównicę i z kolei 
powiada jenerałowi Ducrot, że mnićj pochopnym w są­
dzeniu kolegów powinien byćdowódzca, który, zabiera­
jąc się do wycieczki z Paryża, w sławnćj proklamacyi 
zapowiedział, że nie wróci, chyba „trupem lub zwy­
cięzcą a jest tutaj żywy i rozbrojony przez Prusaków!“ 
Oburzenie izby, oburzenie jenerała Ducrot, oburzenie 
ministra wojny... Koniec końcem, izba nie chcąc po­
twierdzić wyboru Garibaldiego, jakkolwiek żadnćm to 
jćj nie grozi niebezpieczeństwem, bo Garibaldi, jak 
wiadomo, jeszcze 12 lutego do dymisyi się podał a z dru­
giej strony, nie mogąc się zdecydować na zbyt wrę­
cz116 obrażenie większości opinii, pod pozorem formy, 
odsyła sprawę na powrót do komisyi...

r Ta zatwardziałość w niewdzięczności, nie dającćj się 
dość surowo napiętnować zwyciężonego narodu dla tych 
co go bronić cbcieli, niewdzięczności, która i nas nieraz 
dotknęła, straszne światło rzuca na tę większość dzisiej- 
szćj izby ; większość, co od tego urzędowanie swoje za­
częła, że wyrządziła temuż Garibaldemu obelgę... Co 
wart naród, który nawet ofiary krwi na rzecz swoję 
przynoszonćj cenić nie umie? Chwała Bogu, że to nie 
naród (tak chcę wierzyć przynajmnićj), ale większość 
dzisiejszćj izby, większość, którą opozycya i publiczność 
z pogardą nazywają les ruraux (breczkosieje)...

Z Paryża znowu trochę bardzićj niepokojące wia­
domości: gwardya narodowa z Belleville, Villette i Mont­
martre miała się na seryo na górze Montmartre (neo- 
awentyńskićj ) ufortyfikować i pozaciągać tam armaty. 
Z tego powodu większość izby, nie chcąc z jednćj 
strony obrażać stolicy, a z drugićj bojąc się do nićj 
wrócić, z dnia na dzień, zwykłym swoim wahania się 
obyczajem, rozprawy o zmianie miejsca swego pobytu, 
pomimo nalegań Thiersa, odkłada...

PRUSY.
* Berlia, 13 marca. Przygotowania na przyjęcie 

wojsk powracających z kampanii są w pełnym biegu i 
zapowiadają przybrać ogromne rozmiary. W różnych 
obwodach miejskich utworzyły się już w tym celu ko­
mitety lokalne. Jeden z nich upraszał już prezesa po­
licji pana Wurmb o pozwolenie do zabaw publicznych; 
jest mianowicie zamiarem urządzić cały plac Dóohofa 
na ten dzień na plac do tańca dla wojsk. Prezes poli- 
cyi gotów jest do zezwolenia na wszystko, pod warun­
kiem, że obywatelstwo w dniu tym samo wykonywać 

P°licy^ i zobowiąźe się utrzymać spokojność i po- 
lządek. Podług dotychczasowych rozporządzeń przezna­
czony jest 1 maja na dzień wmarszu tryumfalnego wojsk
do Berlina.
. Kreutz Ztg. dowiaduje się, że powrót cesarza- 
króla do Berlina nastąpi już 16 bm., najpóźnićj zaś 17, 
a nie, jak imne dzienniki donosiły, dopiero 18 bm. — 
Książę Albrecht (ojciec) powrócił razem z ministrem 
W0JnJł jenerałem Roonem, już w Sobotę wieczorem.

W Halberst&dt umarł dnia 11 bm. prezes tamtej­
szego sądu apekcyjnego Maecker po długich cierpie­
niach. Zmarły dzierżył w roku 1848 przez krótki czas 
urząd ministra sprawiedliwości.

Do Frankfurter Journal donoszą zpodBitche, 
że jutro (dnia 6 marca) odbędzie się poddanie fortecy. 
Załoga wyjdzie śród odgłosu muzyki z całćm uzbroje­
niem. Tylko materyał do fortecy należący w nićj po­
zostanie. — Waleczni obrońcy przechodzić będą przed 
korpusem osaczającym w szyku do parady ustawionym. 
Stosunek pomiędzy obustronnćm wojskiem był jak naj- 
przyjaźniejszy.

Uaończoua obćcnba niemiecko-francuzka wojna przed­
stawia w swoim sied miomiesięcznym przebiegu bogaty 
wojskowo-statystyczny materyał, pod względem którego 
nie od rzeczy będzie wyjąć z Staats-Anzeigera co 
następuje: Wojnę v/ypowiedziano z Paryża pod dniem 
19 lipca 1870 a ukoń czouo ją dnia 28 stycznia 1871 przez

kspitułacyą Paryża na większćj części teatrów wojny a 
•’•iii 16 lutego i na ostatnim teatrze wojny ; trwała ona 
przeto całkiem 210 dni. W pierwszych dniach tego 
przeciąga czasu, to jest do dnia 26 lipca, uskutecznio­
no uruchomienie wszystkich armii północno-niemieckicb, 
w tym samym czasie również uruchomienie wojsk południo- 
»o-niem., podczas kiedy strategiczne ustawienie wszystkich 
uieuiiectucu wojsk u» linii Trewir-Landaù « mniej wię­
cej 13 dniach ukończono. Przy sile tćj armii 5 do 6 
kroćstotysięcy odbywała się celem uskutecznienia tego 
ustanowienia na różnych liniach niemieckich kolei eks- 
pedycya codzienna w przecięciu 42,000 ludzi; liczba 
tych wojsk podzieloną była na 5 głównych kolei, z któ­
rych jednakże tylko trzy uważać można do użycia w 
pierwszćj linii. Ażeby te ogromne wojskowe, tudzież 
kolejowe wysilenia módz ocenić podług prawdziwego 
ich znaczenia, należy pamiętać następnie o niezmiernych 
transportach koni, dział, amuoicyi 1 wozów, które ró­
wnocześnie wysyłać trzeba było, tudzież o tćj okoliczno­
ści, że aż do zeszłego roku uważano za dostateczny 
ciężar do jednego pociągu batalion piechoty, szwadron 
jazdy lub bateryą artyleryi, i w końcu, że cztery pru­
skie korpusy armii przebywać musiały z załóg swych 
do francuzkićj granicy 80 do 120 mii i że podczas tćj 
kilkudniowćj podróży koleją żelazną żywić trzeba było 
i ludzi i konie. W skutek tćj prawdziwie cudownćj 
szybkości uruchomienia i dzielności armii, w których to stó- 
sunkach uznane być powinny dwa najgłówniejsze wa­
runki osiągniętych rezultatów, również w skutek roko­
wań prowadzonych w Wersalu od dnia 27 stycznia 1871 
należy od zwyź podanego na 210 dni trwania wojny 
odciągnąć okrągłe 30 dni, tak że na wielkie poniżćj 
wzrniaukowane rezultaty przypada tylko 180 dni. W 
tych 180 dniach stoczyły niemieckie wojska 156 więcej, 
lub mniej ważnych potyczek, 17 większych bitew, za­
brały 26 warowni, wzięły w niewolą 11,650 oficerów, 
363,000 żołnierzy i zdobyły przeszło 6700 armat i 120 
orłów lub chorągwi. Dokładniejsze zatem obliczenie 
wykazuje, że niemieckie wojska w każdym z tych sze­
ściu miesięcy rzeczywistćj walki stoczyły w prze­
cięciu 26 potyczek i 3 bitwy, wzięły 4 fortece, 
zabrały w niewolę 1950 oficerów i 60,500 ludzi i 
zdobyły 1100 armat i 20 orłów i chorągwi. Przy­
pada zatćm prawie na ktżdy dzień walui potyczka, 
na każdy dziewiąty bitwa, na każdy szósty dzień wzięta 
forteca; następnie na każdy dzień 65 oficerów i 2070 
żołnierzy w niewolą wziętych i 38 dział zdobytych, a 
na każdy dzień lub dwa dni chorągiew lub orzeł. Fakty­
cznie dzielą się potyczki i bitwy na pojedyńeze miesiące 
jak następuje: aż do kapitulacji sedańskićj stoczono 13 
potyczek, ośm bitw — pod Weissenburgiem, Woerth, 
Spickeren, Courcelles, Vionville, Gravelotte, Noisevilla 
i Be-iUmont-Sedan, — i zajęto cztery fortece: Lützel- 
Stein, Lichtenfeurg, Marzal i Vitry. — W miesiącu wrze­
śniu przypada 13 potyczek i żajędie fortec Sedanu, La- 
onu, Toulu i Strassbnrga; w październiku 37 potyczek 
i poddanie się fortec Soissons, Schlettedtu i Metzu; w 
listopadzie 15 potyczek, 2 bitwy — pod Amiens i Be- 
auue la Rolande — i zajęcie fortec Verdun, Montoć- 
liard, Neu-Breisah, Ham, Thionville, la Fère i cytadeli 
Amiens; w grudniu 30 potyczek, bitwy przed i pod 
Orleanem i nad Hallue, tudzież wzięcie Pfalzburga i 
Montmćdy ; w styczniu 48 potyczek, bitwy pod Le Mans, 
Montbéliard i St. Quentin i poddanie się Mezières, Ro- 
croy, Perronne, Longwy i Paryża. W miesiącu lutym 
oddano wreszcie Belfort tymczasowo wojskom niemie­
ckim. Okres osaczenia Paryża trwał od 19 września 
do 28 stycznia, a zatćm 130 dni, wśród których od­
parto 22 większe wycieczki, które przy powyżćj wy­
szczególnionym rachunku doliczono wszystkie do liczby 
potyczek, pomimo że kilka z nich tak pod względem 
rozmiarów jak i ważności do bitw tćj wojny zaliczyć 
można. Liczba 22 wycieczek rozłożonych na 130 dni 
wykazuje na miesiąc pięć do sześciu, a mianowicie 
przypada z nich na miesiąc wrzesień trzy, październik 
ośm, listopad dwie, grudzień cztery i styczeńpięć. Do po- 
mienicnych bitw i potyczek dodać jeszcze należy potyczki 
morskie w dniach 19 i 21 września, tudzież 12 paździer­
nika pod Hiddensee, w przystani Putskićj i pod Ha- 
wauną.

Jeden z najrzadszych egzemplarzów rannego a mo­
że nawet unikat w całćj kanapami niemiecko francuskićj 
przywieziono t-rni dniami do Berlina w osobie poru­
cznika Hessa z 3 pułku artyleryi. Oficera tego raniono 
pod Le Mans. Lewą nogę odjęto mu, prócz tego ciało 
jego wykazuje jeszcze dotąd trzydzieści dwie otwarte 
rany od broni paloéj. Powalił go o ziemię wystrzał 
z kartaczownicy, przy czćrn dostał się w tak nieszczę­
śliwe położenie, że pozostawał narażony na nieustanny 
ogień kartaczowa c Los tego oficera wzbudził taki 
współudział, że cesarz nakazał, ażeby lekarz sztabowy, 
doktór Ulrich, i dwóch pomocników lazaretowych, to­
warzyszyli mu w całym przejeździe. Transport jego 
bardzo był trudny i mógł być wykonany jedynie z przer­
wami, tak że po krótkiej jeździe koleją trzeba było kil­
ka dni zawsze wypoczywać. W zeszły piątek przybył 
ranny z Brunświku do Berlina; leżał on jeszcze na tych 
samych noszach, na których mu posłano pod Le Mans. 
Przewieziono go do katolickiego szpitala, gdzie go tym­
czasowo leczyć będą. Lekarz sztabowy Ulrich ma na­
dzieję, że życie tego młodego cziowieka uratuje pomimo 
tych licznych ran.

Wojska w ost&tnićj wojnie były w ogóle znaczniej­
sze, niż w kampanii roku 1866. Pomimo to przewyż­
sza bitwa pod Królowymgrodzie pod względem ogólnćj 
masy walczących największe bitwy nowszych czasów, i od 
czas kiedy pod Lipsk em walczyło 240,060 sprzymierzo­
nych i 140,000 Francuzów, razem zatćm 380,000; pod Wa- 
grarn 200,000 Francuzów i 140,000 Austryaków, razem 
34O.COO; pod Solferiuo 150 000 Austryaków i 150,000 
sprzymierzonych, r»zem 300,000; pod Baro iuem 130,000 
Francuzów i 120,000 Moskali, razem 250,000; pod Wa­
terloo 40,000 Prusaków, 65,000 sprzymierzonych 1 75,000 
Francuzów, razem 180,000; nareszcie pod Gravellotte 
dnia 18 sierpnia 1870 około 220,000 Niemców prze­
ciwko 130,000 Francuzom, razem 350,000, brało pod 
Królowymgrodem w bitwie udział 220,000 Prusaków 
i 200,000 Austryaków, w ogóle zatem 420,000 ź łuierzy.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 11 marca. Zrazu zaręczano tu, że kan­

clerz państwa br. Beust nietylko nie miał najmniejszego 
w utworzeniu obecnego gabinetu udziału, lecz że jak 
wszyscy inni śmiertelni nadzwyczajnie nim zdziwiony zo­
stał. I można było temu wierzyć, bo rzeczą jest pewną, 
ie w żadnym razie nie byłby sobie dobrał za kolegę ta­
kiego ministra handlu, jakim jest p. Scbaeffle. Tym­
czasem okazują się lói już oznaki, że br. Beust nie konie­
cznie się zgadza z ministerstwem hr. Hohenwarta. I tak 
nie był podobno zakaz niemieckich uroczystości zwycię­
skich po mjśli kanclerza. A teraz nareszcie konferuje 
hr. Hohenwart od dni kilku z p. dr. Riegerem , z tym 
samym przewodźcą stronnictwa narodowo-czeskiego, do 
którego hr. Beust wystosował sławny list o zdradzie 
kraju, który czasu swego miał udział w pielgrzymce na
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stnogranczną, który do Palais Roy 
? którym przepisywał „czerwouen 
rogę“ do Wiednia dla oswobodź 

Neue freie Presse objawia nawet obai 
br. Beust dobrowolnie nie ustąpi, hr. Hohenwart wy 
wi go może niezadługo za drzwi.

Z każdym tćż dniem zastanawia coraz bardzićj, 
rada państwa i ministerstwo hr. Hohenwarta obok 
bie nadal istnieć mogą. Uchwała parlamentu, zezwa 
jąca na pobieranie podatków tylko za miesiąc man,' 
stała się pośmiewiskiem dzieci, bo wszędzie ścią» 
władze poborowe podatki aż do 1 lipca, a opierają^ 
się grożą egzekucyami. A mimo to nie zdobyło się dot, 
stronnictwo konstytucyjne nawet ca interpelacyą dla, 
warowania znaczenia i powagi swojćj. Większe jesz<¡ 
rozdrażnienie wywołał tu z kaz obchodu zwycięstw s; 
mieckich, gdyż ogólnie uważają to za obłudę niegodną 1 
żeli ministerstwo mówi w tći sprawie o nadweręż« 
n utralności. Bo podczas całego trwania wojny przes, 
łało podobno tutejsze bióro korespondencyjne wszystf 
w dziennikach niemieckich zawarte wiadomości wojen, 
z wizą tutejszego konsula Lefevre do p. de Sarre, ktj 
w Tours i Bordeaux miał być prawą ręką Gambettr 
układaniu planów.

Nareszcie zaczynają i dzienniki czeskie znowu ¡1 
czepiać ministerstwo, z którćm przez czas niejaki d 
w pokoju. Po krok oświadcza, że urzędowe i półurt, 
dowe oświadczenia o układach z Czechami rozjaśj 
wkrótce stósunek stronnictwa opozycyi państwowo - p,, 
wnéj do gabinetu. Hr. Hohenwart zna niezawodnie pr, 
gram Czechów, o którym tylko nierozsądek „Poh?Si
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Potockiego mógł sądzić, że w nim jest miejsce dla», n 
znania rady państwa. Jeżeli hr. Hohenwart — koi® koj 
Po krok — zawsze jeszcze punkt ciężkości upatruje 
radzie państwa, — to mógł z kolegami swymi pozosb 
w domu.

Jeden z tutejszych dzienników donosi jako rzea
pewną, że rada państwa zaraz po załatwieniu budżt, 
i naj nagiej szych projektów odroczoną zostanie, by mini chn 
sterstwo miało czas do opracowania zapowiedziany 
projektów prawnych. J

Cesarz wraz z cesarzową mają, jak słychać, aj, 
się w przyszłą środę na dziewięciodniowy pobyt 
Budy.
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FRANCYA. po

« Dnia 7 bm. rano o godzinie 8 obsadziły n8p,„, 
wrót wojska francuskie forty, położone po lewym brzwst 
Sekwany, mianowicie Mont Valérien, Issy, Vanvre 
Montrouge, Bicêtre i Ivry.

Jules Ferry podał się do dymisyi jako mar P#szi 
ryża. Spodziewano się po nim, jako po autorze „Comtejej 
fantastiques d’Haussmann“, wielkich rzeczy. Tjmcza ki 
sem pokazało się, że łatwiój było pana Haussmantsi 
krytykować, niż go zastąpić w trudnćm zadaniu rządzeB 
nia stolicą. Sądzą, że były minister robót publicznych na 
p. Dorian, otrzyma merostwo Paryża. si

Według Rappel zaszła w Bordeaux bardzo gwałtop* * 
wna scena w biurze zgromadzenia narodowego, któremim 
prezyduje p. Bazę. Minister wojny, jenerał Leflô, ii A 
terpelowany w sprawie zamieszek paryskich, zaręcza'' 
że nie noszą one tak n ebezpiecznego charakteru, ja- 
opisują dzienniki; że jenerał Vinoy otrzymał posiłkiD 
ale zarazem wskazówki, by postępował z wielnilci 
umiarkowaniem względem zbłąkanych. Na to odpaia 
jenerał Ducrot, że rząd nie powinien oszczędzać hołot ob 
paryskićj i że należy całą Francyą raz nareszcie oczyści 
z rycerzy ulicznych i barykadowych, dążących jedyni 
do rewolucyi i anarchii. „Czas — zawołał jeneri 
w końcu — byśmy położyli koniec tego rodzaju stó 
sunkom. Zaledwie uwierzyć moźn >, że n. p. prefekten 
departamentu, w którym mnie wybrano, jest dawniejsi; 
deportowany.“ P. Peyrat, redaktor Avenir Natio 
nal wtrącił, że deportacya za czasów cesarstwa zal1 
szczycała a nie ubliżała, czego najlepszym dowodei!! 
jenerał Leflô i p. Bazę. Minister wojny poświadcza t!f 
zdanie, dodając, że słowa gwałtowne jenerała Duck 
tém bardzićj mu są przykre, iż właśnie zamierzał oh 
dać mu dowództwo nad armią lyońską. Ducrot sko1 
czył z miejsca, uderzył pięścią w stół i wykrzyknąwszj“ 
że nie myśli nadal służyć rządowi, w którego łomfJ 
znajdują się tacy ludzie, jak pp. Favre, Simon i jene 
rał Leflô, opuścił salę posiedzeń. —• Zdarzenie to wk 
wołało w kołach poselskich wielkie wrażenie. Zdajj, 
się, że jenerał Ducrot umyślnie zerwał z obecnym 
dem, by w razie zamachu nań konserwatystów 
na czele nowego rządu.

Siły zbrojne Francyi wynosiły w chwili zawarcii( 
pokoju ogółem 460,000 ludzi Z tych przypada 120,0«' 
na armią jenerała Cbanzy, 60,000 na armią północni 
30,000 jenerała Loysel w Hawrze i 250,000 lud 
w rozmaitych obozach instrukcyjuych.

Garibaldi przybył 16 lutego na wyspę Kaprei| 
i rozpoczął natychmiast uprawiać swoje winnice.

Rozgłośny swego czasu w świacie finansowym 
kier Jules Mirés umarł tych dni w opłakanym 
majątkowym.

Français donosi, że do Bordeaux przybyli jfM 
rał br. Pałikao i p. Forcade la Roquette. Pan D 
guerronnière objął znów naczelne kierownictwo dziel 
nika France. Z symptomów tych wnoszą, że party 
bonapartystowska poczyna s ę ruszać.

Offenbach, kompozytor „Pięknćj Helony“, , Ży«- 
Paryskiego“ itd. najgorzéj wyszedł na wojnie pruski 
fr<>ncuskiéj. W Kolonii, zkąd rodem, nie chciano » 
doń przyznać w czasie jego tamże pobytu. Obecni 
i w Paryżu o nim wiedzieć nie ebeą, jako o Nieme 
a operetki jego mają być skreślone z repertoaru teatr« 
paryskich.

OdC

WŁOCHY.
* Florencja, 9 marca. Skutek to zapewne dziwm 

siły atrakcyjnćj, jaką Rzym na włoskich wywiera P; 
tryotów, że otworzona znowu weFlorencyi izba od dni 
zaraz pierwszego pozorne tylko prowadziła życie. $ 
więcej jak dziesiąta bowiem część wszystkich repre- 
tantów ludowych zebrała się na pierwsze posiedzę®1 
by przedyskutować prawa mniejszego znaczenia, a p " 
dniami kilku dopiero po wysłaniu kilkokrotnycb ( 
gicznycb wezwań do ociągających się z przybycie® 
mógł marszałek izby dać znak do głosowania imienai 
go nad załatwionemi w ów sposób projektami. Cer 
trum i prawica przynajmnićj w takiój się zebrały W 
bie, że komplet do stanowienia uchwał potrzebny b. 
na miejscu.

Tak tedy mogła izba przejść do obrad nad 
wartą świeżo a przez nas już dwukrotnie wspoffli® 
ną konwencyą finansową pomiędzy Włochami a 4' 
stryą, do projektu pierwotnego którćj dodał wyd«« 
odnośny dodatek, warujący prawa poszkodowanych ko1 
trybucyami wojennemi i rekwizycjami. Dyskusya 
tym przt dmiotem, przez deputowanego Laportę 
ozięble rozpoczęta, nie została do końca doprowadź»® 
Prócz tego leży przed deputowanymi projekt dru# 
części prawa gwarancyjnego w pięciorakióm brzuuieDl
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jakie wu nadał rząd, komisya, pp. Mancini, Oliva i Pe- 
rnzzi. Rząd Eam zgodny jest z komisją z wyjątkiem 
jednego tylko punktu, królewskiego „Placet“ i „Exe­
quátur“, któregoby się chętnie zrzekł, podczas kiedy ko­
misja zrzeczenie to chce jedynie ograniczyć na Rzym. 
2 niejednej strony wątpią nawet bardzo, aby projekt 
ten ogóle ząłatwiony został. Zależy to zresztą po 
najwiçkszéj części od konstelacyi polityki zagranicznéj. 
jy obecnéj chwili nie przybrała takona jeszcze pewne­
go kształtu, lubo nie mało tu niepokoi okoliczność, że 
nCffy rząd francuski nie mianował jeszcze zwyczajnego 
posła do Plorencyi.

Z drugiéj strony nie chce Papież nic wiedzieć 
o gwarancyach, jakie mu rząd włoski chce nadać. Da­
wna rzymska maksyma brzmiała: „Beneficia non obtru- 
duntur“, lecz tegoczesna polityka włoska tak nie myśli, 
zamierzfjąc owszém otoczyć Papieża prerogatywami, 
jakieby żadne inne państwo nie uznało za zgodne z pra­
wem swojém publiczném i swojém bezpieczeństwem. 
Większa bowiem część włoskich polityków, nie odma­
wiających prawom gwarancyjnym swego zezwolenia, wi­
dzi jedno niebezpieczeństwo wmięszania się zagranicy 
na rzecz Papieża. Prawo to ma w ich oczach odjąć 
zagranicy pretekst do każdój interwencyi a w obec tego 
nie widzą, że rozbrajając zagranicę, robią Papieża nienaru­
szalnym. Grożącego ze strony zagranicy niebezpieczeństwa 
obawiają się, ponieważ takowe przedstawia tyle a tyle żoł­
nierzy, tyle a tyle dział i kartaczownic. Nieszczęście, jakie 
nie podlegający prawom państwa Papież sprowadzić może, 
uważają za małe, bo nie da się policzyć jak armia, nie 
da się dotknąć jako baterya Niechby tylko Francuzi 
i Austryacy, Belgijczycy i Bawarzy zostawili nas w po­
koju, to z Papieżem damy sobie radę, myślą ludzie ci 
polityczni i sądzą iż są bardzo przebiegłymi, obawiając 
się bardziej najmniejszego katolickiego państwa po za 
górami niż duchownéj potęgi nieprzyjaciela w własnym 

rzej kraju.
dżet O powodach, jakie sprowadziły uderzający powsze- 
mini cbnie odjazd barona Arnima, dowiaduje się rzymski ko- 
mjt respondent Daily News co następuje: „Baron Arnim, j 

który podczas długiego swego w Riymie pobytu więcój 
uda aiż raz jeden okazał wielką swoją klerykaluemu stron- 
t i cictwu przychylność, był przez takowe wysoko powa­

żany. ponieważ spodziewało się widocznie wielkich 
po Prusach rzeczy. Lecz bezpośrednio po przybyciu j 
książąt piemouisąich i po wizycie, jaką baron Arnim im ! 

napo oddał, przyjaźń się skończyła. Arcybiskupowi poznań- ( 
rzegskiemu polecono, aby od króla Wilhelma zażądał jego ¡ 
ivre odwołania a niedaleki odjazd tego dyplomaty bywał 

w kołach klerykaluych już zapowiadany, zanim sam je- 
r Piszczę wiedział o ténu cośkolwiek. Antonelii i przyjaciela 
imtejego są teraz upojeni zupełnie radością, sądząc, że wiei- i 
aiczakić odnieśli zwycięztwo; w rzeczywistości zaś prz* spię­
łam szyli tylko uznanie ze strony Prus okupacyi Rzymu. 
ądzeBwnu Arnim wtenczas dopiero otrzyma stanowczego 
nyclnastę c;.;, gdy stolica włoska stanowczo będzie przenie­

sioną do Rzymu, i to w osobie każdorazowego dyplomaty 
p-ałtcpruskiego, który gabinet berliński reprezentować będzie 
¡remua dworze Wiktora Emanuela. Jeżeli zresztą kardynał 
, k Antonelii zamyśla biskupów i monsyniorów do wszyst- j 
ęczidkich posyłać dworów, których reprezentanci oddali wizytę 
, jalksięciu włoskiemu, to wiele mieć będzie do czynienia, j 
osiłkiDnia 27 lutego znowu a więc w poście była większa część ! 
liiéi ciała dyplomatycznego zaproszoną do księżny Małgorzaty 
idpain na znak uprzejmości dla księżny nosili dyplomaci ¡ 
iołot obecni krzyż orderu św. Mrarycego i św. Łazarza.“
Ï’ ANGLIA.
merai * obec zaczepek, jakich zagraniczna polityka i 
u 8tó°!,ecneg0 gabinetu doznała w obu izbach parlamentu, j 
ektenP’sze Times, po stronie którego stoją w tym wzglę- i 
liejsi izle próczStan dara’a i Morn mg Po sta wszystkie inne 
itio ^;eDmkj| „że Anglia nie straciła nic z prawdziwej swéj 
ra 1 eławy, jaką zawsze posiadała.“ „Obstajemy
foden!a — oświadcza dziennik ten na iunein miejscu —
sza t;e nasz wiçcéj niż kiedykolwiek jest w stanie ro-
)ucrrWifli^ dostateczną siłę w każdćj sprawie, w ktoréj u- 
aj „¿»¡Mane jest jego bezpieczeństwo i honor, a prot stuje- 
t ski11? przeciw niegodnemu tonowi, jaki okazuje kilku na- 
ąwsilz^ mężów stanu, i echa ich w prasie pubbcznéj w 

jonjjch dyskusjach.1
jene.. læwnem też zastrzeżeniem oświadcza się kilka 

,o wj ^mków co do kwestyi sojuszu pomiędzy Prusami a 
Zdaj, która po interpelacyi roztrząsanćj w otatuicb 

ü Hf“iaeh w parlamencie, pozostała nadal otwartą. I tak 
staniornin8 Post zdania, iż rząd angielski powi- 

ńen się był zapytać dworów północnych, czy podobny 
warci lOjui3,z istnieje, aby zadowalniająeą był mógł dać odpo- 
20,00dalszym ciągu uważa Post, iż słychać wpra- 
nocn, ’dzie. bezust annie, że powiększenie Prus, jedność Nie- 

ludBlec i rozć«iertowanie Francyi tyloma nowemi są gwa- 
Wcyauu pokoju, lecz jeżeli nowy na północy powstaje 

laprei| ISD,S to słusznie o tém powątpiewać można.
aily lelegraph z drugiéj strony nie wierzy bardzo 

a ban ' a<'ie traktaty, choć przypuszcza możność porozumie- 
stani18’ przytém jednak zarazem do poznania, iż o- 

^teczme Rosya może tak samo w sprawie téj osznka- 
¡ została jak Napoleon w Mikułowie. Co się tyczy 
an ¿¿^złości, Dai ly Telegrapb dla tego jest spokojny 
dzier81llfeważ a&d Dunajem interesa Rosyi przeciwni są in- 
partj^som Niemiec i ponieważ przeto porozumienie pó-
r ’æi nie jest możebne.
. 2yci Camden House w Cbiselburst przygotowano już 
»ruski 8^3^° na przyjęcie excesarza francuskiego. Jak sły- 
mo «u ’ 0Sraniczy on otoczenie swoje bardzo i zatrzyma 
)becB, °. cztery osoby, zanim opuśei ląd stały, by po raz 
[ienu’í!01 znale.ś($ w Anglii przytułek. Dom zresztą, w któ- 
,eatri ; małżonką swoją i chorym synem mieszkać bę- 

le> byłby za mały dla większego dworu. Aby jednak 
z8zorne to ograniczenie swego gospodarstwa stało w 
>4zku z rzekomóm jego ubóstwem, wnosić ztąd nie 

łziwuLpk6 v Bardzo pewnym pogłoskom o ogromnych su- 
3ra pLp i re w ’luszném ocenieniu niestałości wszystkich 
id doign doczesnych wcześnie miał sobie odłożyć, zaprze- 
i. Św równie Pewno ze strony bonapartystowskiéj, a u- 
preze«jp°w^organ La Situation, w Londynie wycho- 
dzeDii,.,^ nie przestaje podnosić ubóstwa cesarza jak faktu 
i prü! Zr |SZiV^ceg°. * przedstawiać publiczności jako wynik 
i enefK:^ pd.oej patryotycznéj bezinteresowności i ofiar- 
íyo'HKai' ^ezzn^eresoVłnością w ogóle miało się wyróżniać 
uienofI] zyskwo zbawców społeczeństwa z dnia 2go grudnia 

CetU n. , ™mo to uchodzi tu wzruszające ubóstwo to za 
ly M» Pobożny. Tyle jednak jest także pewném, że zna­
my d/Y’- ° jagieł1 pogłoski donosiły, lío zostały zapi- 

IÍ8kn depozytalnéj banku angielskiego na na-
iad zC»iov -Pepona Illgo, — ale tćż z drugiéj strony 
iomiDÍ'tr7V.a,Ja, .Fleary, Persigny i książę Alby nie stoją 
a M tra i i 210 akuratnemu pobieraniu renty i wczesne- 

wy^wo]?8 °aOwanm konsolów. Tymczasowo zaś jest do- 
;h k^jtoji e- medobrowolne ubóstwo bardzo stósowném
ya nîKvènaa S0*Âe exeesarz obrał na pierwszy akt swe-
tę d°’idła »m!3, Observer otrzymuje z wiarogodnego 
adzoDte Sj d emość, że Ludwik Napoleon nie myśli ubie- 
droĄo e^cy .mu SZÇ kron cesarski za pomocą czyn- 

.mieuin lęszama się do polityki francuskiéj. Lecz „jest

gotowym do usług dla narodu francuskiego i kiedykol­
wiek powołanym zostanie, będzie posłusznym woli ludu.“ 
Napoleon przyjmuje postawę wyczekująeój rezygnacyi. 

: Przyznać tćż trzeba, że postawa ta jest jedyną, jaka mu 
jeszcze pozostaje, a w internie leży dziejowego rozwoju 

, i honoru narodu francuskiego, aby nigdy już nie miał 
sposobności wystąpienia w roli zbawcy społeczeństwa. 
Jak na teraz, nie wchodzi on bezwątpienia w żadną 
kombinacyą polityczną.

Z Chiselburst donoszą dalój, że excesarzowa na 
, swych codziennych przechadzkach nie budzi już żadnój 

uwagi, podczas kiedy dawnićj podziwiali ją i naprzy­
krzali się jej na każdym kroku ciekawi, którzy tam ze 
wszystkich stron królestwa spieszyli.

SZWAJCARYA
* Powód i początek ro ruchów w Zurychu tak opi- 

, suje Noue Z tir. Z tg. „Wczoraj (9 marca) wieczorem od- 
bywała się niemiecka uroczystość pokojowa (w tak zwa- 

; Bej) Tonhalle w Zurychu, na którćj za specyslnemi bile­
tami wstępu przybyło z jakie 900 uczestników, pomiędzy 

: mmi i pewna ilość dam. P. profesor Wislicenus zagaił 
, uroczystość dłuższą przemową, w którćj dał krótki po- 
i gląd na dzieje zabiegów około jedności Niemiec aż do 
’ najnowszych ezasów. Po prześpiewaniu pieśni wystąpił 

jako mówca drugi p. Scherr, którego toast z najwię­
kszym przyjęto entuzjazmem. Odtąd uroczystość w naj­
bezwstydniejszy sposób zakłóconą została. Motłoch ze­
brany starał się przez głośne gwizdanie, rzucanie ka­
mieni w najwyższy szereg okien sali i przez dobywanie 
się do lokalu gospodarskiego wywołać skandal, któremu 
równego nie widzieliśmy. Pewna część tłumów, pomię­
dzy nią oficerowie francuscy uderzyła od południa ca 
podaium s li, wybiwszy drzwi tamtejsze, poczem powstała 
walka gwałtowna pomiędzy członkami niemieckiego to­
warzystwa śpiewu i muzykami z jednćj strony a tło­
czącymi się do sali z drugićj. Podoficer francuski po­
legł na miejscu, wielu Niemców znaczne poczęści od­
niosło rany pałaszami i w inny sposób zadane. Woj­
sko przybyłe oczyściło plac i przywróciło porządek ; sde 
uroczystość była przerwaną a uczestnicy dopiero po kil­
ku godzinach mogli z zuptłnćm bezpieczeństwem opu­
ścić lokal, Niemcy z goryczą w sercu a Szwajcarowie 
z uczueiem wstydu, że coś podobnego było możliwóm 
w Zurychu. Bliższe szczegóły późnićj.

Telegramy.
Paryż, 12 marca. (Drogą pośrednią.) Wersal opu­

ściły dziś wojska niemieckie. Jeden z pułków francu­
skich wyszedł tam z Paryża dziś w południe, ażeby 
przygotować przełożenie załogi. — W Ferrières podpi­
sano wczoraj konwencyą pod względem odprowadzenia 
francuzkich jeńców z Niemiec. — Zawieszenie 6 dzień 
ników paryzkich nie wywołało żadnego zaburzenia, je­
dynie kilka dzienników przemawia przeciwko niemu. 
Spodziewają się jeszcze i teraz, że zajścia na Mont­
martre ukończone zostaną bez wkroczenia na seryo.

Zurych, 13 marca. Wojska związkowe weszły tu 
wczoraj. Jak donosi Neue Züricher Ztg, areszto­
wani są po wigbszéj części więźniowie w domach kar­
nych. Śledztwo już wytoczono. Dalszych wybryków nie 
należy się obawiać. Rada kantonowa zgromadziła się 
tu.

Wiesbaden, 13 marca. Marszałek Mac Mahon wy­
jechał dziś ztąd do Francyi.

Madryt, 11 marca. Miuistrowie i przez minister­
stwo postanowieni kandydaci wybrani zostali znaczną 
większością. W ogóle uważają jako prawdopodobny 
rezultat wyborów, że dwie trzecie wszystkich wybranych 
składa się z zwolenników ministerstwa, a jedna trzecia 
z kandydatów wszystkich opozycji. Pomiędzy wybra­
nymi federalistami znajduje Bię i Orense.

Lille, 13 marca. (Drogą pośrednią.) Wczorajszy 
dzień prz’szedł' całkiem spokojnie. Zawieszenie roboty 
w Roubaix zmniejsza się, robotę częściowo już rozpoczęto.

Strassburg, 12 marca. Pułki przeznaczone do 
przyszłego obsadzenia Aizacyi i niemieckiéj Lotaryngii 
występują z dotychczasowego związku korpuśnego i 
tworzyć będą kadry do korpusu armii, mającego się w 
nowych prowincyach utworzyć.

Loadyn, 13 marca. Podług Daily News konfe­
rencja odbędzie dziś posiedzenie. Aż do chwili książę 
Broglie nie otrzymał jeszcze żadnych instrukcyi, ażeby 
był obecnym koefereneyom. — Cesarza Napoleona ocze­
kiwać będą, jak słychać, od czwartku w Chislehurst

Weimar, 13 marca. Weiraarische Ztg. dowia­
duje się z jak najpewniejszego źródła, że cesarz, książę 
następca tronu, książęta Karól i Adslbert i prawdopo­
dobnie także hrabia Moltke przybędą dnia 16 b. m. po 
południu do Wajmaru w odwiedziny dworu wielko-ksią- 
żęcego a nazajutrz udadzą się w dalszą podróż do Ber­
lina.

Saarbrüeïen, 12 marca. Z Ferrières z dnia 9 b. 
m. wieczorem donoszą : Cesarz, książę następca tronu, 
książę Karól i książę Adalbert udają się dzisiaj z ma­
łym tylko wojskowym orszakiem w pojazdach do Go- 
nesse, na północ-wschód od Paryża, przez leże XII. 
(saskiego) korpusu. Z Gonesse odbywać się będzie po­
dróż koleją żelazną na Amiens do Rouen, gdzie dostoj­
ni podróżni przenocują z dnia 10 na 11. Dnia 11 
przegląd 1 korpusu armii i części znajdującój się tam 
17 dywizyi. Powrót do Amiens i nocleg tam z dnia 
11 na 12 b. m. Dnia 12 przegląd VIII korpusu. Dnia 
13 podróż z Amiens do Nancy. Dnia 14 odpoczynek w 
Nancy. W podróży z Nancy do Berlina nocleg przy- 
padnie zapewne w Frankfurcie n. M. Przybycie cesarza 
do Berlina w dniu 18 b. m. a może już 17.

Bordeaux, 12 marca. (Drogą pośrednią.) Posłowie 
Włoch i Portugalii wręczyli Thiersowi na osobném po­
słuchaniu swe pisma uwierzytelniające. Również i książę 
Metternich, poseł austryacki, przyjmowany był na oso­
bném posłuchaniu.

Epernay, 13 marca. Cesarz, książę Karól i hrabia 
Moltke przybyli tu dziś o godzinie 12’/a i uroczyście 
byli przyjmowani. •

Paryż, 13 marca. (Drogą pośrednią.) Położenie 
na Montmartre nie zmieniło się jeszcze wcale.. Spokoju 
nie zakłócono, jednakże część gwardyi narodowéj wzbra­
nia się jeszcze zawsze wydać armat. — Journal des 
Déba ts oburza się w najwyższym stopniu na prokla- 
macyą czerwonych, przybitą po rogach ulic, wzywającą 
armią do niesubordynacyi i rokoszu. Czegoś podobnego 
¿cierpieć w żaden sposób nie należy. Armia francuzka 
i tak już dosyć ucierpiała przez brak karności.

Breino, 13 marca. Dresdner Journal donosi: 
Książę następca tronu powróci w czwartek do armii do 
Francyi i zamieszka w Compïègne. Księżna następczyni 
tronu towarzyszyć mu będzie w téj podróży.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 14 marca. Przy wczoraj odbytych uzupeł­

niających wyborach do repreientacyl miejskléj przeszedł l Po-

lak i 1 Niemiec: pan rendant Janowicz i pan doktor Schaper, 
dyrektor tutejszego gimnazyum protestanckiego Fryderyka Wil­
helma. W drugim oddziale oddano 333 głosów, z tych padlo na 
pana doktora Schapera 229 głosów, na pana profesora dra Wi­
tuskiego 101 głosów; w III oddziale drugiego obwodu wyborcze­
go oddano 162 głosy, z tych otrzymał pan Jauowicz 84, pan re­
ktor Hielscher 77. W ten sposób reprezentacja miejska w Po­
znaniu liczyć będzie na 36 członków 3 Polaków.

— * Wczoraj około godziny 4 z południa powrócił tu 
z Metzu poznański batd on landwery, przyjmowany na dworcu 
kolei żelaznej. Wieczorem okazywała radość z powrotu land­
wery pewna część tutejszych mieszkańców strzelaniem, większym 
ruchem na niektórych ulicach itd. Tu i owdzie widać nawet 
było iluminacye.

— * Przy nadchodzącej demobilizacyi armii rozporządzono 
co do ochotników wojskowych, że tym, którzy przed wiekiem 
obowięzującym do służby wojskowói lub przed upływem udzielo­
nej im prolongaeyi do wojska dobrowolnie wstąpili, pozostawio­
nym będzie do woli albo zaraz wystąpić, albo też dosłużyć do 
czasu praw m naznaczonego. Na mocy tego rozporządzenia roz­
puszczono już wczoraj ochotników przy tutejszych wojskach kom­
pletowych. — Zaraz po domobilizacyi mają również landwerzy- 
ści z czterech najstarszych lat przejść do pospolitego ruszenia 
a tóm samem wystąpić oałkióm ze służby wojskowej.

— * Sędziego powiatowego doktora Uleicha przeniesiono 
z Piły do sądu powiatowego w Szubinie w charakterze dyrygenta 
wydziałowego.

— * Policya tutejsza przytrzymała źrebca (ogierek ka­
sztanowaty). Właściciel si^ dotąd nie zgłosił.

— * W przyszły piątek, dnia 15 bm. da p. Stysióski, były 
artysta-śpiewak teatrów warszawskich, koncert a raczój wieczór 
muzykalny, którego treść pełna doboru i rozmaitości, ściągnie 
niezawodnie bardzo liczną publiczność. Ptócz samego koncer- 
tanta udział brać będzie kilku zuauych zaszczytnie artystów 
a mianowicie: panowie Rychter, świeżo z Warszawy przy 
były znakomity artysta dramatyczny, dyrektor L. Nowakowski, 
panna Czajkowska, Michał Hertz, bracia Dembińscy i Włady­
sław Bełza.

Biogram koncertu ma być następujący:
1. Ustęp z pieśni o Ziemi naszfej, p. t. „Litwa“ komp«- 

zycyi Bolesława Dembińskiego, wykona Jan Stysiński i chór 
Harmonii.

2. a) Doloroso. ) ,. t
bi Mazurek ś Rompozycya własnego utworu, wykona 
cj Menuetto. j ni fortepianie Michał Hertz.

3. Arya z opery: Lucrezia Borgia, odśpiewa J. Sty­
siński.

4. Fantazja na Fis harmonią, wykonają: Bolesław i Ma- 
ciój Dembińscy.

5. aj Improwizacja waryata E. Wasilewskiego ) wygłosi: 
b) Gawęda przy komiuku Witwickiego ) J. Richter.

6. Stary kapral Moniuszki odśpiewa: J. Stysiński.
7. Zal dziewczyny Moniuszki, odśpiewa p. Czajkowska. 

Sielanka pierwszej młodości K. Gaszyńskiego wygłosi
Wł. Bełza.

9. Duetto „Pochód kozacki“ księcia K. Lubomirskiego — 
edśpiewa panna Czajkowska i J. Stysiński.

10. Duetto z opery „Belizaryusz odśpiewa p. Lech Nowa­
kowski i I. Stysiński. r r

* Demobilizacja, o ile się takowa Poznania dotyczy, 
ma być weciie Poseuer Ztg wykonaną jak następuje: Wczoraj 
wyszła rezerwa kompletowa I klasy z tutejszych batalionów kom­
pletowych 7 i 46 po 180 ludzi do Legnicy i Szprotawy, zkąd 
będą rozpuszczeni. Jutro, najpóźniej pojutrze rozwiązane zo 
staną wszystkie bataliony garnizonowe w Poznaniu. Tak samo 
rozpuszczone będą bataliony landwery, w miarę jak powrócą 
z teatru wojny. Z wszystkich tych batalionów pozostanie jedy­
nie tyle oficerów i żołnierzy, ilu jest potrzeba do pokończenia in­
teresów. Z batalionów kompletowych rozpuszczeni także zostaną 
znajdujący się przy nich landwerzyści, z wyjątkiem najmiodszój 
klasy. Natomiast ci landwerzjści, którzy jako dowódzcy korpo- 
ralstw odkomenderowani są do jeńców francuskich, pozostaną na 
słojem stanowisku.

— * Posener Ztg zamieszcza dość obszerny nadesłany 
jej artykuł, tr. ktujący o dokonanych co dopiero wybsrąch do 
parLmeiitn północnego. Autor, zaznaczywszy, że wybory dla 
Niemców w W Księstwie Pozuańskióin wypadły bardzo nieko­
rzystnie, bo tylko trzech przeprowadzili swoich, z których jesz­
cze jeuen na dopełnienie miary w nieszczęściu umarł, zastanawia 
się nad przyczyną tej porażki i przychodzi do tego przekouania, 
że leży ona głównie w braku agitacyi w obozie niemieckim. 
Z tego powodu radji, ażeby centralny komitet wyborczy i komi­
tety powiat -we lub lokalne pozostały n eustająceirii, żeby się już 
teraz zajęły przysziemi wyborami, przygotowując do nich grunt, 
pozysaując zdolnych mężów z ui&nia, rozbierając statystykę ze­
szłych wyborów i usuwając niedostatki przy nich poczynione. — 
Czy nie było wiaści-*em, ażeby i w naszym obozie o czemś po- 
dobnem zawcz.su pomyślano?

— * OJ p. Brochockiego odbieramy następujące pismo:
Pod dniem 1 b. m. przybyła pewna ilość mieszkańców

z parafii Ryczywół z żądaniem objaśnienia co do głosowania d.
3 b. m. na posła no związku półn cno-niemieckiegn, którzy wy­
razili z uczuciem nieufność w kartkaih głosujących na ks. dzie­
kana Sibilsk.ego, słowa ich albowiem następujące:

, Już od dawnego czasu nasz ks. proboszcz z Ryczy­
wołu żadnych kartek do głosowania nie rozdawał ani na­
wet nie objaśniał, gdyż, jak słyszeliśmy, że ks. Arcybi­
skup Ledochowski z Poznania surowo duchowieństwu za­
powiedział, aby z ludem polskim w podobnych rzeczach 
nie trzymali, teraz co nie d'»wno, ni z tego ni z owego 
ks. nasz proboszcz nabrał jakiejś odwagi, porozdawał nam 
kartki i jego organista, jedne drukowane a drugie pisane 
i powiedział, że będziemy głosować na dziekana Sibil- ■■ 
sitiego z Ostroroga, przyjęliśmy one jakoś nie chętnie, boć j 
nam wypadało, a g.iyśmy się z sobą zeszli, pom arkowa- i 
liśmy, że to musi być nie dobrze, a jeszcze do tego mó- ■ 
wili sąsiedzi, w innych wsiach glosować będą na grafa i 
Kwileckiego z Dobrojewa, a gdy nam doszło do uszów ta- i 
kie obałamacenie, ułożyliśmy sobie, by się udać do Ninina, 
tam uajlepiój prawdy się dowiemy, bo nieboszczyk p. Ba- 
doń,ki w całej naszćj okolicy dobrze i bardzo dobrze przo­
dował, i dla tego tu do Ninina przybyliśmy oddać kartki, 
które nam ksiądz proboszcz i organista rozdali, a nawet 
i chłopaki po domach roznosili, i te tutaj oddajemy i żą­
damy, aby te kartki na ks. Sibilskiego drukowane i pi­
sane odesłać do Poznania, bo, jak nam wiadomo, że ztam- 
tąd do naszego ks. proboszcza przywędrowały, a teraz 
prosimy o kartki na grafa Kwilackiego z Dobrojewa.“

Kartki, które złożyli w ilości sztuk 80, na dowód Szan. Re- 
dakcyi w załączeniu odsyłam.

Na zakończenie podania mego oświadczam, że ksiądz pro­
boszcz z Ryczywołu, pomimo usilnego agitowania przeprowadiił 
zaledwie 15 głosów na ks. dziekana Sibilskiego. Stefan br. Kwi- 
lecki z Dobrojewa otrzymał 201 głosów z parafii Ryczywół.

Ninino, dnia 6 lutego 1871.
A. Brochocki.

— ♦ Na powodzią dotkniętych w Poznaniu otrzy­
maliśmy od p. N. B. 1 tal.; razem 11 tal. 10 sgr.

— * Na rodzinę jen. Bosaba-Hauko otrzymaliśmy jako 
składkę z Mileszew od pp. Dyakowskich 5 tal.; Godtisławy, Bo­
żenny, Ireny, Haliny 2 tal., Maryi Ryszewskiej 1 tal., Maryi 
Chról 1 tal., Stefana Donimirskiego 1 tal., czyli razem 10 tal; 
nadto od Zarządu gospodarczego i leśnego majętności Mechlin 2 
tal, Smiśuiewskiego 20 sgr.; razem więc złożono 891 tal. 11 
sgr. 22 fr. 91 rubli sr.

— * Na rzecz roaafeów naszych we Francyi otrzy­
maliśmy za pośrednictwem p. St. Sezanieckiego z Karmina 50 
tal., jako ’/3 dochodu czystego z amatorskiego przedstawienią w 
Pleszewie; razem złożono 142 tal. 10 sgr.

— * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 15 marca, Lon­
gina męczennika; w kalendarzu słowiańskim Ojcosława. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 18, zachód o godzinie 6 
minut 2.

Dnia 15 marca 1034 śmierć Mieczysława II. — 1412 przy- 
mi rze z Węgrami w Lubomli. — 1577 zwołany sejm do Wło­
cławka. — 1794 powstanie jenerała Madalińskiego. — 1818 pier­
wszy sejm w Polsce koiigresowój. 1831 odezwa jenerała Dwer­
nickiego do obywateli zabużańskich. — 1849 jenerał Bem zdo­
bywa Herrmanstadt.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * ESensiaaiisu wyszedł z druku Nr. 11 i zawiera; 

Sprawozdanie Zarządu Towarzystwa Centralnego Gospodarczego 
w sprawię Szkoły Rólnicfój Imienia Haliny w Ż&bikowie. 
Z. Szułdrzyński, — Pogadanki owczarskie, X, — O chorobach 
drzew owocowych. — Korespondencje rólnicze: Z Gniezna. B. 
A. — Z Wołynia. Jan Indycki. — Rozmaitości: Jakim sposo­
bem mieć można o dwa lata prędzej, niżeli zwykle, szparagi ze 
świeżo założonych zagonów?

— * Tygodnia Nr. 11 wyszedł z druku i zawiera: Kro­
nika tygodniowa. —* Korespondencye; Z Bzymu — Listy ze 
wsi. —Z Wiednia. — Nowe książki: Przegląd polski. — Roz­
maitości. — Odcinek: Wilhelm Buszkat.

Ostatnie telegram?.
Berlin, 14 marca. Spenersche Z g 

potwierdza wiadomość, że do prowadzenia roko­
wań w Brukseli przeznaczeni z strony pruskiéj pp. 
Balan i Arnim. Pierwszy otrzymał już instrn- 
keye, ostatni otrzyma je na odbywającej si y dziś 
n dzie ministrów. Pełnomocnictwa obudwoch. ode­
szły do cesarza a ztamtąd wprost do Brukseli 
przesłane zostaną.

Saarbruecken, 14 marca. Z Ferrières 
donoszą pod dniem 11 bm. : Cesarz ma się lepiej. 
Ks. następca tronu udał się dziś rano do Amiens 
i Rouen, towarzyszy mu jenerał-porucznik Tre­
sckow. Odjazd wielkiej kwatery odroczony 'o 15 
bm. Wieczorem przybędzie takowa do Nancy, 
gdzie następnego dnia odpoczynek. Dnia 15 uda 
się na Metz i Saarbruecken do Frankfurtu. Ks. 
następca tronu dnia 14 przybędzie z Amiens do 
Nancy a odtąd wspólnie z cesarzem dalszą odpra­
wiać będzie podróż. Do Berlina przybędą najpó­
źniej dnia 18 bm. Dziś przybył tu Jules Fa e, 
by układać się co do kosztów utrzymania niemie­
ckich wojsk okupacyjnych, gdyż nasunęły się nie­
jakie trudności, których załatwienia do zawarcia 
stanowczego pokoju odwlec nie można.

Nancy, 14 marca. Cesarz przybył tu wczo­
raj o 7 godzinie wieczorem w towarzystwie k -ę- 
cia Karóla. Książę następca tronu oczekiwany 
dzisiaj, jutro rano nastąpi odjazd do Metzu,

Londyn, 14 marca. W artykule wstępnym 
winszuje Times krajowi rezultatu konferencyi 
czarnomorskiej.

Londyn, 13 marca. Lord Granville w izbie 
wyższój a p. Enfield w niższej zdają następujące 
oświadczenia: Konferencya czarnomorska Wraz 
z posłem francuskim podpisała dziś traktat, zno­
szący zastrzeżenia co do neutralizacyi morza Czar­
nego. Dotychczasowe ograniczenia sułtana co do 
zamknięcia Dardanelów i Bosforu o tyle zmodyfi­
kowane zostały, że W. Porta otw rzyć takowe 
może i w czasie pokoju dla mocarstw przyjaznych, 
jeżeli to uzna za korzystne dla przeprowadzania 
stypulacyi paryskich. — Traktat postanawia 1 -/le­
tnie istnienie obecnej komisyi dunajskiéj i nie­
przerwanej neutralności odnośnych ukończ nycli 
lub utworzyć się jeszcze mających robót, z strze- 
gając W. Porcie jako mocarstwu terytoryalnemu 
prawo wysyłania na Dunaj okrętów wojennych. 
Konferencya podpisała dalej protokuł osobny, po­
stanawiający, że na mocy prawa narodów nie 
wolno żadnemu narodowi znosić lub zmieniać je-
dnostronnie traktatów. Jutro odbędzie konferen­
cya posiedzenie końcowe.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ
— * Berlin, 13 marea. Mąh* poEtoma nr.

100 kilo netto nr 0 10%—10 tai. nr. 0 i 1 9% — % tal. 
rtena nr. O 8%- 8 tal ar. O i I 87,> taL płae.

Poznań, 12 maren. Mąfca pszenna nr. O i 1 5’
’/, tal., aiąka rżana ir. 0 i J 8%—4 UL płac, za cent 
akeyay.

PRZYBYLI DO POZNANIA 
aula 14 marca.

BAZAR. Pani Rakowska i Koszut, Krjgier z Siemows, hrabi i 
hwilecki z Oporowa, Preibisz z Gostynia.

STERNA HOTEL EUR PEJSKI. Mnkuł >wski z Strykowa, 
prób. Głowiński a Dembicy.

OEHMIG- HOTEL bRANCUSKI. Twardowski z Szamotuł, 
Guderyan z Francyi.

HOTEL DU NORD. Krzyżańska z Małachowa, panna Trąpezyń- 
ska z Soporowa, Kubicki x Wrocławia, Peyser z Witkowa, 
Niepitański z Gorowa

HO I EL PARYSKI. Reimann z Zaniemyśla, Meyer z Berlina, 
Wężyk z Ostrowa.

HOTEL BERLIŃSKI. Dziekan Dalaki z Obornik, Warczyński 
z Szypłowa.

Wiadomości gieido*e.
83fetć« g»®S''K-ssśi«te.a, 14 marca.

Giełda walorów bez obrotu.
Żyto: wypowiedz. — weeoU., na marzec 43»ą, marze?- 

kwiecień,— na wiosnę 49-48’'8, kwiecień-tnJ 49/«, maj- 
czerwiec 507«, czerw.-lipiec 51’/« lipiec-sierp. — u>, pł.

Okowita; (z beczką) wypewied, 1200U kwart, na uarzec 
1423/,«, kwiecień 15’/,, mai 15”/,«, czerwiec 15’/«, lipiec 
167,, sierpień—tal, w miejscu bez beczki 14”/,« tal. oł-o-ono.

Ceny targowe t' c «.
w mieście Poznaniu. Najwyż. Średnia.

Dnia 13 marca. 1 «al. BłfT. fu. 1*1. RgT. fu. tal. agr. len
Pszenicy piQxnéj, szefel po 84 fut. 3 2 6 3 1 3

• średuity » * # 2 25 — 2 22 6 20
» pośled. - * • * 2 17 6 2 15 10Żyta ciężkiego » 80 . 2 3 2 9

• średniego « w • 1 ¿9 3 1 28 9 I 27 6» pośledn. » # f — — _
Jęczmienia wiełk. * 74 - 1 25 1 21 3 17 6

< drobn. * * » 1 2 i 6 1 20 1 ISOwsa 0 50 . 1 2 1 1 6 1
Grochu dc gotew. • 90 . — — —

* ns. paszę • * * — — — _
Rzepin zimowego J 74 . —
Rzepiku zimowego • • — — _ _
Rzepin latowego • 9 » — — —
Rzepiku iatowego * 9 • — _ —«
Tatarki « 70 » _
Perek » 100 . _
Wyki • 90 . 2 ___ 1 2*’ 1 s fi
Lubin, żółty 9 90 . — — _

• niebieski • » • — __
Koniczyny czerw, cent, po 100 iuni. — __
Koniczyny białój 9 « w — __ _«káeiíí» by «lg;o 13 marca

isienica: piękne gatunki trzjmają się, średnie i pośle­
dnie trudne do sprzedania a ceny ich zniżsia sie 120 1 A f ni 
66—72_ tal., 126—139 funt. 73—78 tal. per 2125 f .* t. waH c 1 
nćj. Zyto: 120—124 funt. 48—49 tal. per 200' funt, wagi 
celnóą Jęczmień wielki: 38 -42 tal. per 1875 funt. » . : ;
46 52 tal pr. 2250 funt, wagi c elnej, najlepszy groch do goto­
wania wyżły płacono. OkowitaHóy« tal.

4P 6ełtia SierSIn« a a, 13 marca,
Usposobienie giełdy ożywione i stałe.
Walery prns.tle: Dóbr, pożycz/., pstwa (4’/,%' 9 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101 płac, GM. p.. .-. , ,
płac. Poż. pstwa prem. z r. !855 (3*7%) '8’ , ; iac.

List, łastaw.: Zachod.-prusk, (37,%) 76 płae 
827« płac., dto (4’,%) 90 płac. Pozn, nowe 4 j5>
List renu Pozn. (4%) 87’/« płac Prusk. (4%) 88 ąd. ‘

ift/sierj sagraółez.: Aost-. rent, sriir, " ""
Rent, papier, (4’/,%) 47 |« płac. Losy s t. ¡8.
Losy kredyt. 1 1. 1858 90 żąd Łosi z r. 
płsc. Losy s r. 1864 66’/» żądano. poły-

zawcz.su


4

Rosyjsk. - polsk. 
tif. Lit A

Cika preaa, s r. 1864 (5%) [119% płac, 
oblig. gk&rb. (4%) 70’/, płacono. Polsk. certif. Lit A. po 
800 £iłp. (5»/c) 92’/* płac, dto cząstki po 500 złp. (4%) 
100% płacono. Polsk. listy zast. 3 cm. wre. (4%) 70 V, 
płac, Listy likw. 58% płacono. Włoska poi. (5%) 68% płac. 
Bntnańsks poi. (8%) 88% płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7%%) 
47 i—6—6% płac. Turecka pożycz. 42 płac. Amer. poi. 
(6%) 97% płac. Akaye kolei kolas. Kol. miód. 134'/, pł« 
Gsl.-Karóls Ludwik 103%—% płacono Austryacko Franeusk 
214Ji—3|—4ł—i płc. Warszaw.-wiedenek. 62%płc. Sanki itd. 
Anstryac. kredyt, Esob. 142—1%_2%—2 płac, Poznańs. prow. 
104% żąd. Szląsk. stów. bank. (4%) 118 żąd. Certyf. hip. 
Habnera (4%%j 94 żąd. Hansem. (4%%) 92 płac Henkel 
(4% %),-.- sąd. Meining. (4%%) — płac.

Ssis galówki 1 pa?. plan. Frdr. pruskie 118% płac. ldr. 
111% płc., suwereay 6 24% płac., nap. 5. 11% płac., półimper
— płac.. dolL 1. 12 płac. Złota w sztabach funt ceiny 464% 
płac. Srebra fani celny 29. 26 płac. Zagraniczne banka. 9!P|, 
płacono. Austr.-bsmkn. 81% płac Hosyjsk. bankn 80% płac.
— Dystasta kasków# 4

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 61—81 taL wedle

Jakeici żąd., biało pstra pols. 75—76 taL z kolei pł.; pr. 1000 
kilo na marz, marzec-kwiec. i kw.-maj 79’/«—77—76%—%,

51%—%, lepsze 52—53% tal. z kolei płac.; na marz, i marz.- 
” ' " —' &%—52>ajkwieć. 52%—51% , na wiosnę 52% —52 maj czerw. 58%—53— 
52%, czerw-lipiec 54—53%, lip.-sierpień 54’/.—54 tal. pt. Jęcz­
mień: per 1000 kilo mały i wielki 39—62 tal. wedle jakości
żądano. Owies: per 1000 kilo wmiejscu 41—53 taL wedle 
jakości iąA, pośi._ polski 41%— 43%,, mar hijaki 45%—47,
zachodnio-pruski 46%, pomorski 46%—48% tal. z kolei plac, 
na marzee i marzec-kwiecień —, na wiosnę 49 tal. płc. Groch: 
per 100 kil. do gotowania 52—62 tal., na paszę 46—51 tal. 
Rzep: pr 1000 kilo — tal. Rzepik:—tal. Olój rsepio- 
wy: ptr 100 kilo w miejscu 28*', tal., na marz, i ¡narzeo- 
kw. 28*/i, tal., kwiecień-maj 28%—’/,,—*/,, tal. płao. 016j 
lniany: per 100 kilo w miejscu 24% tal. Olój skalny per 
100 kiL w miejscnl4% tal.; ca marzec 14 tal. płacono 
kwiecień-maj 13*', tal. Okowita: per 100 litr, po 100%= 
10,000% w miejscu bez becski 17 tal. 5 sgr. płacono, na marzec

i marzec-kwiecień 17 tal. 13—12 sgr., kwiec.-maj 17 —18—15 
sgr., mąj-czer. 17 tal. 20—18 sgr., czer.-lipiee 18 tal. do 17 tal. 
27 sgr., lipiec-sierpień 18 tal. 7—5 sgr. płac.

©iełiSa wpeetawwłaa 13 marca. 
Koniczyna ezerwona: bardzo st; le; poślednia 13—

14%, ęrednia 15—16%, piękna 17’/,—19, wysoko piękna 19'/, 
—20% tal. Koniczyna biała: słabo, poślednia 14—17 tal., 
średnia 18—20, piękna 21—22, wysoko piękna 22%—23% tal. 
Żyto per 2000 funt; niżój, na marzec i marzec-kwiecień 
507, żądano, kwieeień-maj 51—58% płacono i żądano, maj-czer­
wiec 52’/,—51%, czerwiec-lipiec 52%, lipiec-sier-pień 53 tal. 
płacono. Pszenica na marzec 73 tal. żądano. Jęczmień 
na marzec 46’/, tal. żądano. Owies na marzec 46'/, tal. 
żądano, kw ecień-maj 47 tal. płacono, maj czerwiec —. Rz ep 
na marzec 125 tal. żądano. Ólój rzepiowy słabo, w miej­
scu 13% tal. żąd., na marzec, marzec-kwiecień i kwiecień-maj 
18’/, tal. płacono, maj-czerwiec — tal Okowita ceny mało zmie­
nionej w miejscu 15’/,, tal. żąd. 14% płacono, na marzec 
15%, marzec-kwiecień —, kwiecień maj za 100 litrów per 
p00% 17 tal. płacono, maj czerwiec 174/,», czerwiec-lipiec 
17%», lipec-sierpień 18 -tal. żądano.

j.s 
■S ao oo-

Na targu

W srebra, za 
szefel pruski

W tal. sgr. i i 
200 fant, eelnycj,

Akademia handlowa
W (itilińskii.

, Semestr latowy zaczyna się dnia 17 kwie 
tnia. Bliższych wiadomości udzieli dyrektor

Bofeotnlcy pośiukiwanl
Pilni i mocni robotnicy znajdą od i

-9:

Dnia wczorajszego o godzinie 11% 
w nocy przeniosła się do wieczno­
ści kochana żona moja Waaids» 
Safomea z Stoeów, matka 

i sześciorga dzieci, powiwszy syna | 
w dniu 7 bm. O smutnym tym wy­
padku donoszę z strapionóm ser­
cem krewnym, przyjaciołom i zna- 

[ jomym. [.1Wl&nlewahl,
Krotoszyn,

(1168) ■1P.1. Siirchnt r^

otnicy znajdą od 27 
marca i później trwałą i doniosłą robotę u 
przedsiębiorcy budowli Kaliach w Griine- 
wald pod Scbónebeck nad Elbą. [1321.]

«Eut, urzędnik sądu po w. 
dnia 13 marca-4871yj[e

-UL.

Naueayelelfea, Polka, posiadająca 
oprócz języka ojczystego język fraacuzki, 
niemiecki, angielski i udzielająca początki 
muzyki, poszukuje miejsca od 1 kwietni». 
Poste rest. T. T. Środa. (1317)

Węgle drewne.

Pszenica białą 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

piękn. śr. pośled.
92—94 
90-92 
64-65 
52—55 
34-35 
72-76

kilogramów

87 79-84
»i

7 1*1 f’D. tal
6

a«-.
27

f.

88 79-83 7 9 - 6 29
62 59 -Óf^ 5 5 — 4 27 f.
49 43—45 4 29 - 4 13
32 30-8! 4 20 4 8
70 65-68 5 19 - 5 X -

ii g

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniana

w śgr. za 150 ful 
sgr sgr. St( 

264 — 254 “
256 — 244 
238 — 228 
200 — 190

KORESPOŃDENCYA KEDAKGYL
Panu dr. Ludwikowi Sachs: Przesłany nam anon( 

szczony być nie może.

■W*

Obwieszczenie. 
Wykupienie i sprzedaż 
fantów. O© soboty dnia SS 

kwietnia rb/ '
ostateczny jest termin do wykupienia rzeczy 
danych w zastaw w czasie
od 1 października A869 
aż <Io ostałniego niarjca

- -' r%9ii9;i9lnoli.
pod numerami 4 do 1426 włącznie i od No 
9588 do 13,608 włącznie z czasów dawniej, 
szych. (-509)

Zastawy wykupywać można w zwyczaj 
nych godzinach służbowych, z rana i po po­
łudniu.

W poniedziałek dnia 24 kwietnia rb. i 
dniach następnych odbędzie się publiczna 
sprzedaż fantów pozostałych w lokalu lom­
bardu miejskiego przy ul. Szkólnćj No 10.

Poznań, dnia 17 styc nia 1871.
Magistrat.

Sisięgarnia
Jozefa Maksa i Spółkiw Kynek 6

poleca mianowicie wszykatkim w Szląsku ba­
wiącym Polakom swój skład polskijó litera­
tury. Wszystko, czegoby nie było w zapa­
sie, dostarcza się w jak najkrótszym 
czasie. (1031)

Większa ilość węgla drewnego ¡pcsszis- 
Sauje się do nabycia. Oferty sub 
L. 4913 ekspedyuie ekspedycja anonsów 
Rudolfa fHosse w Berlinie, Fryderykowska 
ulica No. 66. [1322.]

Zdatnych

Nasiona
polecam w najlepszćj świeżćj jakości po jak najtańszych cenach. Cenniki 
(18 Bocznik) są bezpłatnie na usługi. Po'ecam się także do zakładania 
parków i ogrodów. J (969),

Handel nasion Henry lia Mayer*
ogrodnik artystyczny i zakładów,

Poznań, Crydery&owsba ul. 38a naprzeciw banku prowinc.

czeladzi kra­
wieckich poszukuje

M. Felerowicz.[1319.]

W 1’pbanowie pod Grodtiąkk 
flańee brzozoue i olazo«, 
sprzedania. Także topole p|J 
daine.

Obwieszczenie-
2 poWodu oddalenia się pana II. 

$fierdas, litóry był w handlu na­
szym;, jako Subjekt zawiadowczy, nie 
wolno od tegoż żadnych obstalunków 
przyjmować, jeżeli te nie są osobiście 
przez ńas obstalowane albo własno­
ręcznie podpisane. (1288),

B. Sadurski i Syn
w Opalenicy.1OO

węcpli kartoili czerwonych 
zdrowych, z odstawą do Warty w 
Świączyniu ma na sprzedaż dominium 
Sulenciu p. Nowe Miasto n. W/; 

[1299].

Piękne pawie
są do nabycia w Huiuiniuin Prze 
cław pod Rokitnicą. [1333.J

^Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego wyszły 
śpiewy na jeden głos z towarzyszeniem fortepianu:

Zaklęcie,
kompozycyi Michała Hertza, cena 1 złp.

Wlazł Kotek,
kompozycyi Bolesława Bembiriskiego, cena 2 złp. 

i są do nabycia we wszystkich księgarniach po wyznaczonych cenach.

Od św. Michała roku b. p0 
kuje się dwóch pański 
poińieszkań, składający^ 
z 5—6 pokoi o ile możności 
jednej z pierwszych ulic mj, 
Bliższa wiadomość w
Dziennika pod lit. Ł. S. ©i
________________ [1324|

Tłustego wędzonego ło­
sosia, węgorza i hasali, 
b? dl inki, jako tek łososia 
marynowanego, węgorza 
w roladzie, elfe. wielkie 
minogi 1 stralsnndskle śle
dzie opiekane odebrali i polecają
W.F.lcyeriSp,

[1335], Wilhelmowski plac 2.

Sądowa wyprzedaż.
Należący do masy konkursowśj Izaakia Wcumanna skład to­

warów, składający się z
rozmaitych gatunków guzików, bort, mate- 
ryi ną podszewki^ nici, fedwahin, bawełny i 
wełny, szyrtyngu itd.,

ma od czwartku «lula I© bm. w lokalu handlowym

Stary Rynek 59
prsed połiadolem od 9 do 1 i po południu od 3 do 6 go­
dziny partyami wedle taksy sądowćj być wyprzedanym.

W czwartek d. 16 bm. w Tow 
rr emyałuwć»! 0 8 wiecxoreœ

pogadanka:
O połączeniu towarzyulw », 
tteysłonych w Poznaniu 

IveUoy».
U!

- I TsaiaaBSiBjj

Ogłoszenia gospodarskie itd;
gospodarczy, kawaler, t 

od. wojskowości, z dobremi od polskichi
mieckicb obywateli zaświadczeniami 
sobie od 1 kwietnia lub św. Jana 
posadę.. Bliższa wiadomość w ekspij 
Dziennika Poznańskiego.

Etoensm», kawaler, Polak, wolni 
wojska poszukuje miejsca od św. Jani 
woiując się na rekomendacyą Wgo 
Wolniewicza z Dębic z a. Adres: Ł, 
poste rest. Środa. [135

)szeme.
Celem wydanTą najmn.ój żądającemu bu­

dowy mostu mającego się nbwo założyć na 
trakcie z Poznania do Pobiedzisk pod Ham­
mer, którego koszta, wyjąwszy roboty rę­
czne i zaprzężne óbfa<ho»ane na 69 tal. 
10 sgr. wyznaczyłem termin licytacyjny na 
3fl ©mrctt b. r. o god^iuie 

1O przed poiudwiem, 
na który chęć podjęcia mających zaprasza- 
jąc, nadmieniam, że kositorys przejrzany 
być może podczas godzin służbowych w Ma­
rz# mo em. (1320)

Poznań, dnia 8 marca 1871.
Krok Radzca Ziemiański.

v. TempelholF.

Pana II. Pohl uwiadamiam, że 
klacz okazała się chorą, i dlatego 
stósownie do umowy proszę uprzej­
mie o zwrot mego konia w 8miu 
dniach. (1329.)

Portyer i parobek do koni znajdą 
miejsce w hotelu du Nord. [1318.]

Tłuste hamburgskie bydliuki poleca jak 
najtąniej SAleisrhuft’’, Kramarska ul. 1.

[1323. ]

Frawditwą mannę Poiecs
Maniyecgó Kriske wdów.0 (.1331)

Dominium Szoidry pod Czempiniem ma 
do sprzedania brłoskwinle i ajrykozy po 
10 i 15 sgr. Jabienki i śliwki Reme-Clade 
po 77i sgr. Pionki 1000 po 3—8 tal.

(.1294)

Kuetoy lniane
świeże i wybornego gatunku u (.1332,

Braci Auerbach,
Nakładem Ludwika Merzbacha 

w Poznaniu wyszło , i jest do nabycia

Dziewczynka (12—14 lat) 
znajdzie zajęcie przy roznoszeniu pism 
czasowych w księgarni (1283),

M. Łeitgebra i Sp.
Dramat w 3 aktach z prologiem.

(Śpiew z muzyką fiï. Zawadzkiego.)
Cena 22 sgr. 6 fen.

Nakładem ä Al ii W. Merz- 
haclia wyszła i nabyć można 
we wszystkich księgarniach;

Fata Morgana,
Powieść

przez
Paulinę z Ł. W ilfeońaSią.

2 tomy. — 2'/2 tal.

Dla murarzy
Tegoroczne roboty rad kolejowym ma 

stem przez Wisłę pod Toruniem rozpo­
cząć s ę mają z końcem biężącego miesiąca. 
Pierwszy podmistrzek rąpstu pan Glaser 
obecny będzie od dnia 15 mb. na placu bu­
dowy i przyjmować zgłaszających się do 
niego dobrych murarzy, przy ustaniu tego 
-ocznych robót zwrócone in zosta ą Jroszta 
jodróży koleją do Torunia. , (.1300,

Gdańsk, 12 marea 1871. , 0
Herrtn. Berndts, budowniczy prywatny,

Dobra Brzezno z folwarkiem Sobo- 
lewo z kompletnym żywym i mar­
twym inwentarzem mam zamiar od
ś. «lana 1*. b. na «Szicsięć 
łat następnych wydzie­

rżawić.
O warunkach dowiedzieć się mo­

żna do 15 maja br. u adwokata Or- 
glera w Poznaniu, u mego pełnomo­
cnika Stossa w Sarbii pod Czarnko­
wem, u mnie w Rosprzy pod Guber- 
nialnym Piotrkowem w Królestwie 
Polskićm. (1017.)

Reflektujący muszą wykazać kapi­
tał 20,000 tal.

Rozległość wynosi 2415 mórg. mag. 
85 prtw.
a) w ziemi ornćj 1920 mórg, magd

25 prtw.
w ogrodach 14 mórg. magd. 55 
prtw.
w łąkach noteckich i folwar­
cznych 368 mórg. marg. 70 prtw. 
w nieużytkach 27 mórg. magd. 3 
prt.
w pastwiskach 68 mozg. magd. 49 
prtw.
wody resp. stawy 5 mórg. magd. 42. 
prtw.

Biiclaeclii.

(1334\
Hugon Gerstel,

zarządzca masy.

Zeszyt II

b)

c)

d)

e)

0

Zawierający:
1. Studjum nad sympatją Niemców dla Polaków przez A. K. 

2. Pod jednym dachem, powieść W. Skiby. 3. Podarek ślubny 
Polce, poezja K. Brzozowskiego 4. O życiu towarzyskiem w War­
szawie przez Paulinę z L. Wilkońską. 5. Przeglądy teatralne przez 
Rz. „Lwy i lisy11 i z okazyi „Czarnych djabłów. 6. Szkic z podróży 
w Tatry przez W. Eliasza. 7. Przyszłość psychologji, studjum Ju­
liana Ochorowicza. 8. Biedna dziecina, wiersz M. 9. Zima (z ro 
syjskiego) W. Ordona wiersz. 10. Posłaniec, wiersz Boi. R. 11. 
Najprawdziwsza prawda, humoreska przez Ewelinę Ahrens. 12. 
Wlazł kotek na płotek, muzyka B. Dembińskiego, wiersz W. Bełzy. 
13. Olga, księżna Ruska, naszkicował ks. Lic. Cht. 14. Kronika ty­
godniowa, w każdym numerze pisma. 15. Korespondencye: z Kra­
kowa Nr. 6 i 9; z Warszawy No. 7; z ziemi Warmińskićj i z nad 
granicy 16. Przegląd literacki w Numerach 7 i 9 zawiera: recen- 
zye z Biblioteki Pamiętników i podróży po dawnśj Polsce; z obrazu 
Syberji przez W. Czaplickiego — i z Patrycyusza wydania J. K. 
Żupańskiego — jest do nabycia we wszystkich księgarniach po ce­
nie 5 sgr.

Wichtig fur den gesammten Handeisstand!

Im Verlage von Daaseństctn V«gier in Hamburg erschien so eben

■
i

Poszukiwany jest rządzca gospo­
darczy od 1 lipca rb. Zgłoszeń 
przyjmuje Dom. Gembice pod 
Pemaowem.

Dom. Wójtostwo .pod SreiP0 
potrzebuje od 1 kwietnia rb. zdał)0 
go pisarza gosp darczego, kawał’0 
Zgłoszenia przyjmują się listownie!a 
lub osobiście. (l‘28i2

BtlZnaczniejsze Dominium poszul 
gospodyni. Bliższa wiador 
w handlu p Łeitgebra przy 
barach. (123!^

w plotek, dnia brajli 
godzinie 10 z rana odbędzie 
w lasach ffiornicfciij
(w obrębie Czołowo) licytacya 
150 sztuk sosnowego budulcu,

Zarząd lelny. ¡1$
W

BZ

III
Itl

każdćj wielkości przy znacz»" 
»aSiczcc poszukuje handlarz di',, 
wa do nabycia Łask, oferty 
„WaldlOO“ ekspedyuje ekspedy 
anonsów Dmlolfa MoSSi 
Wrocławiu, Świdnicka ul. 31.'Jll'e

«ii'

;o

ï’ierwsze nadsyłki t©g'©r©-
czraycll nowhści na ubiory 
wiosenne odebrali i polecają

Łoga i 3l@llńsll.

und Wird gegen Einsendung von 1 Tbl. Pr. Crt. versandt:
ilaaiitoisrger ff’irmen-Kegistep.

(1159),

,0410 talarów50,
są w całości lub w n niejszych kwotach bezpośrednio po listach zastawnych do ] 
wypożyczenia. [1326.

j, Stcfaäiski i Sp. w Foznanifl.
Przy dzisiejszym- losowaniu śrem3kich obiigacyi powiatowych wyciągnięto nastę­

pujące numera: (1284)
Lit. A. No. 10, 135.
Lit. B. No. 181, 238, 274, 381, 387, 402, 40L 587, 636. 836.
Lit. 0. No. 11,221,273,301.302,326.328,329,450,466,526,533,583,632, 

640, 646, 692, 745, 782, 788, 790, 792,'793, 799, 807, 811, 814, 820, 824, 825, 
860, 861, 872, 873, 875, 893, 930, 949, 969, 972. 984 1012, lp47, 1092, 1096, 
1504, 1109:, 1112, 1184, 1182, 1253, 1344, 1345, 1395, 1409, 1411, 1418, 1506, 
1507, 15C8, 1530, 1541, 1791. ’ i

Posledzic-elom obiigacyi tych wypowiadają się takowe niniejszóm na dzień 1 paź­
dziernika 1871 z tćm wezwaniem, aby sumę kapitałową za zwrotem obiigacyi w stanie 
do konkursu usposobionym wraz z należącemi do nich nie ptatnemi już kuponami pro- 
wizyjnemi Ser IV No. 7/10 i talonami w podanym powyżej dniu wypłaty odebrali ~
poftiaiowój kasie kouunalnej w Śremie lub u domów bankowych II. C. Plant w Berli­
nie i Lipsku — u braci M, i II. Alamroth w Poznaniu i Ilirscbfeld i Wolf w Poznaniu.

. Równocześnie przypominamy, aby z dawniejszych ciągnień nie zwrócone jeizce 
obligacje oddano ta odebraniem waluty:

Z 11 ciągnienia obligacya Lit. C. No. 1789.
Z 14 ciągnienia obligacya Lit. C. No. 704.
Z 15 ciągnienia obligacye Lit. C. No. 382, 1196, 1254, 1731.
Z 16 ciągnienia obligacye Lit. B. No. 320, 538.
Z 16 ciągnienia obligacye Lit. C. No. 15, 206, 262, 293, 308, 373, 469, 795, 907, 

1049, x052, 1065, 1141, 1285, 1286, 1404 i 1536.
Śrem, 18 lutego 1871.

Sianowa bemlsya dla budowy Iwlróweh w powie­
cie śremsbim.

Haasen^tein & Vogler Isa Mànfhiirg.

Xa sezon <M»Äiy

Verzeichniss der bis Ende 1870 erfolgten Eintragungen in das Hamburger Handelsregister. 
Herausgegeben von Dr. Hermann, Actuar des Hamburger Handelsgerichts. 20 Bogen gr. 8. 
Carton. Das Register, welches eine alphabetische Zusammenstellung aller noch bestehenden 
Firmen und Pr,ocuren, einschliesslich der Actiengesellscbaften und Genossenschaften enthält, 
erscheint hiermit zum ersten Male seit Führung der Protocolle.

W Oomiuium Jeżemir.
pod Borkiem są na sprzedaż 20,000 siiie 
drzew owocowych, wysokopiennych, , 
borowych gatunkach: jabłonie, czer 
grusze, ReinecKude, kopa po 15 tal. 40 
dzików gruszkowych i jabłonkowych, (iH 
siąc 5 t J., 100,000 flauo akacyjuych ń pr 
siąc 4 tai., jesiony zdatne na aleje zal|gi 
10 tal., flance szparagowe dwuletnie z»! j 
10 sgr. Także znaczny zapas nasięni* 
kły olbrzymićj żóitćj Pohla za cent. 15 “ 
szefel po 4 tal. Nzsieuie marchwi byli Ja 
olbrzymAj tdalój za cent. 20 tal., funt 
sgr. 6 fen. Zgłoszenia u

JablońsStiegu. [1£

Prawdziwą świeżą amff 
kańską kuliuradzę M 
Ząbr prawdziwą świeżą ft 
cuską Incsrnę poleca 
B nk Kółniczo-Przeaiysło

Kwilńcii, Pdiucki i Sf-
[1290J.

krów

Ci,

6tj

I

1

I

poleca nowości w
□ «-Bi

dla
panów, dam i dzieci

z Pawłowskich Staiiiiiiaii
Fabryka bielizny

w Poznaniu przy placu Sapieżybsbim No. U

.Wn&B.«sAWSS8S!dSr

Dom. Główno pod 
znaniem sprzedawać będzie2^ 
wodu zniesienia gospodarstwa 
cznego w czwarteh <ł® e 
30 marca rb. przed ph, 
dniem od 10 godziny: , '•

18 sztuk krów (świeżo dojV 
i cielnych), cl

4 sztuki 2 'A letnich cie’0! el 
jałowic,

4 sztuki rocznych jałowi 0 
na co chęć kupienia mający 
praszają się.

¡n

Nakładam itmoionkaail Ladwik* Mertbaeh» « Poananiu.
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